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EPEE 


Akuszerka 


mieszka obecnie 
od rogu ul. Sredniej. 

panie spodziewające się słabości, 
żądanie umieszcza dzieci. 


pierwszy dom 
Przyjmuje 


Mozkdad pociągów. 
Od 28-go października. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 
Odohodzą x Łodzie o godzinie 
1.15, 12.40, 2.55, 4.25%", 6.05*, 7.28. 


Przychodzą de Łodzia o godz. 8.05, 5.03, 
9.35, 10.15*, 3.50, 5.00, 8.24, IOO”. 


12.30, 


nikacyi „Łódź — Warszawa“ (bez przesiadania), pociągi, 
oznaczone **, przeznaczone są dla letników. 


Kolej Warszawsko-Kaliska. 


Odohodzaąn do Kalisza o godz. 7.25, 2.08, de 
Warszawy o godzinie 155. Przychodzą z Kali- 
sza o godz. 1.40, 6.00. 


Kolej Obwodowa. 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go- 
dzinie 7.50, do Koluszek o g. 2.20, do Tomaszowa o g. 6.80. 
Przychodzą do st. Łódź-kaliska z Ostrowca o godz. 6.45. 
z Tomaszowa o g. 9.35, z Koluszek o g. 1.45. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


Ja jaśnieszyoh Fatta 


do Skierniewic. 


—— U mm 


Onegdaj o godzinie 5-ej m. 23 po południu 
Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan i Najja- 
śniejsza Pani Aleksandra Teodorówna z Najdo- 
stojniejszemi Dziećmi, Wielkim Księciem Hesskim 
i Księżną Elżbietą raczyli przybyć do Skier- 
niewie. | a 

W Aleksandrowie Ich Cesarskie Mości po- 
witał warszawski generał-gubernator i dowodzą- 
cy wojskami okręgu warszawskiego, generał- 


adjutant Czertkow, który został zaszczycony za- 


proszeniem do pociągu Cesarskiego. 

W Skierniewicach przy przybyciu pociągu 
Cesarskiego byli obecni na dworcu: minister 
spraw wewnętrznych, sekretarz stanu Plewe i 
warszawski gubernator, szambelan Martynow. 

Minister spraw wewnętrznych, warszawski 
generał-gubernator i warszawski gubernator by- 
li zaszczyceni zaproszeniem do . Najwyższego 
stołu. 

- «Warsz. dniew.* 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya 


przy ulicy Widzewskiej Ne 1, | 


na | 

1031-r-8 | 
m | wa do towarów łokciowych, 
| środkach lekarskich. Gdybyż choć w tym zakre- 
| sie trzymały się dozwolonej granicy, 
| tam! 
| gdzie nie dostałby sacharyny lub eteru, nie mó- 
6.50*, | sk 
| opowiadał mi jeden z aptekarzów o zdziwieniu, 
| jakie się odmalowało na obliczu właścicielki wiej- 


SEASONS ADAK REY WERE 


Z okolic Łodzi. 


Sklepiki po wsiach. 


Wszystkie prawie skłepiki wiejskie handlują 
czem się da i jak się da, poczynając od pieczy- 
kończąc nawet na 


ale gdzie- 
W okolicy Tuszyna niema chyba sklepiku, 


wiąc o innych środkach lekarskich. Świeżo np. 


skiego sklepiku, gdy zgodnie z przepisem odmó- 


| wił jej sprzedaży sztofa eteru. 
Pociągi, oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- | | 
| w Łodzi czy Piotrkowie kupię tyle, ile zechcę. 


— Przecież mnie to wszędzie sprzedadzą, 


— Być może, ale ja nie sprzedam. 

— No, dobrze, lecz niech pan powie, co ja 
mam uczynić, gdy wszystkie sklepiki we wsi—jest 
ich kilka — baudlują eterem, a kobiety wiejskie 
żądają go? 

Przy tej sposobności i ja stawiam pytanie, 
czy nie należałoby od czasu do czasu dokonać 
rewizyi, istniejących po wsiach sklepików, aby 
sprawdzić rodzaj i gatunek towaru, jakim han- 
dlują. Możeby się opłaciło nawet delegować ko- 
goś, co jakiś czas w celu dokonania takich oglę- 
dzin. Zajmujący byłby ich wynik. 

Ręczę, że zdumiałby się bardzo doktór Ser- 
kowski, ujrzawszy nasze piekarnie, urządzone 
w suterenach, gdy ua poziomie ulicy mnóstwo 
wolnych mieszkań; gdyby obejrzał naczynia do 
wody sodowej od niepamiętnych lat niepobielo- 
ne; nasze cukierki, barwione aniliną; nasze syro- 
py owocowe, zawierające sacharynę, glicerynę 
oraz fuksynę, w których natomiast niema ani 
śladu owoców, i mnóstwo innych, równie zdro- 
wych rzeczy, które napewno zabiłyby niejedne- 
go mieszkańca wsi, gdyby nie odznaczał się ta- 
kiem kamiennem zdrowiem. 

Starsze organizmy jako tako dają sobie ra- 
dę z temi szkodliwościami, ale ile dzięki tym 
faksyno- sacharynowym  cukierkom 
wsiach dzieci, któż to zliczyć zdoła? 

Wszystkich tych towarów, w takim właśnie 
lub gorszym jeszeze gatunku dostarczają naszym 
wiejskim sklepikom małe (nietylko małe) mia- 
steczka. 

Sądzę też, że w tych ostatnich wartoby wskrze- 
sić, zapadłe w nazbyt już długo trwające uśpie- 
nie, komitety sanitarne, które zaprowadziłyby 
jakiś ład w tej dziedzinie. Czekać, aż wójt przy- 
pomni sobie, że i do tego ma prawo, a nawet 
że ciąży na nim ten obowiązek, byłoby, zdaniem 
mojem, zanadto długo i bez celu. 

Dr. St. Skalski. 


Ze Rżgowa. 


Ruch, który wszczął się w Rżgowie, niemal 
bezpośrednio po korespondencyi w «Rozwoju», 
wyliczającej różne braki tej osady, dotąd nie sła- 
bnie; czas jego trwania wprawdzie na dni liczyć 


umiera po 


łoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop) Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz pelitowy. 
uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


wypada, aleć zawsze jest i może 
wyniknie. 

Prócz podań o zatwierdzenie ustawy towa- 
rzystwa pożyczkowo-oszczędnościowego i kasy po- 
sagowej oraz herbaciarni, należy podkreślić fakt 
zabrania się przez rżgowian do naprawy szkoły 
w ostatnich dniach października. Naprawa ta, 
którą można było dokonać rok, dwa temu, a już 
z pewnością w lecie, ograniezy się do dania po- 
dłogi, przestawienia pieca w izbie szkolnej oraz 
przeróbek w mieszkaniu nauczyciela, którym o- 
becnie został p. Kozarzewski, poprzednio nauczy- 
ciel w sąsiedniej Modlicy, gdzie szkołę jeszcze 
odnawiają. Gruntowne więc przebudowanie szko- 
ły naszej uległo dalszemu odroczeniu, zapewne 
do czasu aż uzyskawszy pomyślny dla nas wy- 
rok w sprawie deputatu opałowego z lasów ma- 
jątku Gospodarz, do czego na zasadzie wykazu 
hypotecznego, mamy najzupełniejsze prawo. 

Przy sposobności muszę się upomnieć o swój 
honor korespondenta ze Rżgowa, którego mnie 
chce pozbawić redakcya <Rozwoju» w swym 
wstępie do repliki p. Czesława na mój poprzedni 
list, tytułując mnie korespondentem z Tuszyna. 
Co zaś do repliki, zgodzić się na nią muszę, ale 
przekonają mnie dopiero fakty, nim zaś wszyst- 
kie projekty się ucieleśnią, może i na sprzeda» 
nych 10 morgach fabryka stanie (71). 

W okresie zapału i ożywienia przemysłowe- 
go, jakiś sprytny przedsiębiorca nabył od mie- 
szkańców Rźgowa 10 morgów ziemi pod samem 
miastem, zamierzając budować fabrykę. Rżgo- 
wianie, którym coniedzielne przywożenie i odwo- 
żenie «fabrykantów» i «fabrykantek» (tak nazy- 
wają w naszej okolicy robotników fabrycznych 
i robotnice) mocno się sprzykrzyło, z największą 
chęcią przystali na propozycyę; ustąpili kawał 
łąki nad rzeką i tuż leżące pole po niskiej sto- 


COŚ z niego 


sunkowo cenie — 100 rb. za morgę — aby tyl- 
ko mieć fabrykę. 
Wprawdzie w akcie regentalnym miał być 


wpisany warunek, na który ów fabrykant chętnie 
się zgodził, że jeśli w ciągu dwóch lat fabryka 
nie zostanie wybudowana, ziemia powraca do 
właścicieli. zo GA 

Obecnie, od czasu sprzedaży upływa, zdaje 
się, trzy lata, fabryki ani śladu. Dziwnym tra- 
fem brak również w akcie owego kodycylu. To 
też rżgowiacy są w głupiem położeniu, bo ziemi 
boją się uprawiać, niektórzy przynajmniej, ao fa- 
bryce mowy niema, jak i o fabrykancie, który 
ziemię odstąpił swej siostrze, a sam nie nie po- 
siada. 

Rżgowiak. 


Z Tuszyna. 


Z dniem 4 listopada liczba członków kasy 
pożyczkowej w Tuszynie dosięgła setki, a obrót 
ogólny 17 tysięcy rb. Zarząd kasy wobec tego 
zamierza kupić kasę ogniotrwałą. 

Cena produktów spożywczych nie rośnie ale 
skacze z dniem każdym. Kwarta kaszy koszto- 
wała niezbyt dawno w Tuszynie 4 i pół kopiej- 
ki, a obecnie kosztuje aż 7 kop., a to dopiero 
listopad, co więc będzie w kwietniu, maju lub 
czerwcu? Nie też dziwnego, że chłopi, słysząc ta- 
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„dem oddział tow. hygienicznego 
18 «dczytów popularnych. 
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kie ceny, «drą wię za łeb», jak mówią żydzi, 
bo trzeba pamiętać, że podstawa bytu naszego 
chłopa — kartofle — zawiodły. 

Trakt, łączący Będków z Tuszynem i prze. 
chodzący przez wsi Czarnocin, Tychów, Rzepki 
i Żeromin jest obecnie nie do przebycia; na dro- 
dze tej bowiem brak przeszło od roku mostu w 
Żerominie, a w ostatnim czasie uległ zepsuciu 
i most około Rzepek. Dotąd nikt się nie kwapi 
ku naprawie, choć droga ta, jakkolwiek nuieszo- 
sowa, jest bardzo dogodna i dość uczęszczana. 

Potrzebę połączenia telegraficznego ze świa- 
tem odczuwa Tuszyn wraz ze swą ludną okolicą, 
która daje poczcie kilkadziesiąt tysięcy rubli obro- 
tu rocznie. W roku bieżącym obrót ten, ogólnie 
b'orąc, dosięgnie pewnie 50 tysięcy rubli, wobec 
czego możnaby chyba obdarzyć nas telegrafem, 
jle, że nie byłoby to zbyt trudne. Do Pabianic 
bowiem jest wszystkiego 4 wiorsty. Może przy 
tej sposobności władze pocztowo-telegraficzne wej- 
dą i w to upośledzenie, w jakiem żyją rżgowia- 
nie, którym codzień przewożą pocztę przez śro- 
dek miasta, a oni muszą po nią posyłać osiem 
wiorst drogi. 

Z Kalina, wioski w gminie Wiskitno leżącej, 
ze względu na opłakany stan budynku szkolnego 
władza naukowa zabrała nauczyciela, a szkołę 
zumknieto. Stan ten ma trwać parę lat, dotąd, 
aż z oszezędzanej corocznie pensyi nauczyciela 
nie urośnie suma, potrzebna na pohudowanie no- 
wej szkoły. Te parę lat znów pogorszą i tak 
niezbyt świetny stan oświaty w Kalinie i sąsie- 
duich wioskach. 

Sk. 


KALENDARZYK TERKIEGWY. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Ludomira. Jutro 
Spitosława. 

"'TRATR VICTORIA. Dziś Wieczór humorystycz- 
ny Gustawa Fiszera, (monologi). 

TEATR WIELKI. Dziś „Dzwony kornewilskie,* 
operetka. Jutro przedstawienia niema. 

CYRK braci Truzzi. Dziś przedstawienie i jutro 
przedstawienie. 

ZGROMADZENIE. Jutro zebranie majstrów szewc - 
kich, Mikołajewska nr. 40. Początek o godzinie 4 po 


KRONIKA, 


Tow. hkygieniczne. Wczoraj o godzinie 9-ej 
wicezorem, w lokalu przy ul. Dzielnej, odbyło 
się posiedzenie zarządu łódzkiego oddziału tow. 
pygienicznego warszawskiego, pod przewodnie- 
twem prezesa dr. J. Kolińskiego, na którem za- 
łatwiono sprawy następujące: 

1) przyjęto do wiadomości relacyę delega- 
cji odezytowej, która uajmowała się oględzina- 
mi sal zaprojektowanych na zapowiedziane od- 
czyty. Zarząd na wezorajszem posiedzeniu 
postanowił zwrócić się z prośbą do odnośnych 
sfer o udzielenie sal na odczyty: <Arkadyi* przy 
ul. Konstantynowskiej; sali jadalnej zakładów 
tow. akc. Scheiblera; sali w szkole rzemiosł 
przy ul. Wodnej, i gali w szkole rzemiosł (Tal- 
mud Tora) przy ul. Średniej. 

Sześć zapowiedzianych odczytów przez miej- 
scowych lekarzów będą trzykrotnie powtórzone, 
w rozmaitych dzielnicach miasta, czyli że ogó- 
zapewnił sobie 


2) w sprawie opracowania prójektu odpo- 
wieduiego typu kąpieli ludowych, na prośbę na- 
czeluika powiatu łaskiego uchwalono zwrócić się 
„ prośbą do firmy J. Arkuszewski o opracowanie 
szczegółowych planów. 

3) ze względów ekonomicznych zaprojekto- 
wano, aby bibliotekę tow. hygienicznego urzą- 
dzić w jednym wspólńym lokalu razem z biblio- 
teka tow. lekarskiego, sekcyi technicznej i sek- 
cyi handlowej W tym celu postanowiono zwró- 
cić się do zgromadzenia kupców m. Łodzi z pro- 
sbą o odstąpienie wzmiankowanym instytucyom 
odpowiedniego lokalu w domu, wydzierżawianym 
przez kupiectwo na własne potrzeby. 

4) w końcu dr. Gorski zdawał sprawę 
z czynności delegacy! szkolnej. Ponieważ zada- 
niem oddziału tow. hygienicznego warsza wskie- 
go jest ułożenie sanitarnej monografii miasta Lo- 
dzi, przeto postanowiono zacząć od zbadania sta- 


nu sanitarnego mieszkań suterenowych i piwni- 


czych, w myśl uchwały zapadłej na zebraniu 
w d. 18 maja r. b. 

Do pracy przygotowawczej, która ma po- 
przedzić właściwą ankietę mieszkaniową, posta- 
nowiono zaprosić wszystkich członków towarzy- 
stwa. Tą pracą przygotowawczą będzie zesta- 
wienie dokładnego spisu domów, mających mic- 
szkania suterenowe lub piwniczne. 

Zarząd towarzystwa rozesłał szematy z pro- 
śbą o wypełnienie ich żądanemi danemi. 


Ze szkoły handlowej. W dniu wczorajszym 
między godzinami 12 i 2 uezniowie 7 klasy 
szkoły handlowej zwiedzali pod kierownictwem 
p. S. Strunina, oraz profesora towaroznawstwa 
i chemii, p. G. Ramneka, młyn parowy p. A. 
Karoffa przy ulicy św. Jakóba na Starem Mie- 
ście. Uczniowie z prawdziwą ciekawością zwie- 
dzali poszczególne oddziały zakładu, przyglądając 
się procesowi przemiany ziarna na mąkę. Obja- 
nień udzielał z wielką uprzejmością sam właści- 
ciel zakładu wraz że swymi pomocnikami. Dodać 
należy, iż p. Karoff obiecał przysłać szkole han- 
dlowej kolekcyą ziarna i mąki. | 

— Projektowany jestna dzień 27 b. m. wy- 
jazd uczniów wyższych klas szkoły handlowej 
do Dąbrowy, w celu zwiedzenia tamtejszych za- 
kładów fabrycznych oraz kopalń węgla kamien- 
nego. Wędrówka ta, według projektu będzie 
trwać 3 dni tj. 27, 28 i 29 b. m. 

— W d.14 b. m. napływa ostatni termin pła- 
cenia wpisów w szkole handiowej, ei wiec 
z uczniów, którzy nie opłacą wpisu na termin 
będą w dniu następnym wydaleni ve szkoły. 


Z cechów. Wczoraj o g. 3 po poł. przy ul. 
Przejazd nr. 33 odbyło się posiedzenie pod- 
majstrzych cechu kowali pod przewodnietwem 
p. Rawiekiego w obecności 35 osób. Zajęto się 
przyjmowaniem składek członkowskich. 

— W dniu wczórajszym o g. 4 po południu 
w lokalu przy ul. Juliusza nr. 13 odbyło się 
posiedzenie podmajstrzych cechu rzeźników pod 
przewodnictwem p. Andrzeja Lutrasińskiego. 
Zgromadziło się 40 osób. Zajęto się przyjmowa- 
niem składek członkowskich. | 

— W lokalu przy ul. Widzewskiej nr. 86 
odbyło się posiedzenie podmajstrzych powroźni- 
ków pod przewodnictwem p. Romana Szejka. 
Zbierano składki członkowskie. | 


Zebranie odlewników. W lokalu przy ulicy 
Mikołajewskiej pod NM 40 odbyło stę zebranie 
członków zarządu stowarzyszenia wzajemnej po- 
mocy odlewników Łodzi. 

Zapadły następujące uchwały: 1) postanowio- 
no skasować składki dla wędrujących czeladni- 
ków odlewników, a wzamian za to postanowiono 
wydawać każdemu z kasy stowarzyszenia po 
3 ruble, o ile nie zdobędzie jakiegokolwiek za- 
jęcia; 2) aby w dniu 4 grudnia, t. j. w dzień 
św. Barbary, patronki hutników i górników. za- 
kupić nabożeństwo w kościele św. Krzyża. Nad- 
to postanowiono sprawić chorągiew cechową; 
3) zaofiarowano posady trzem kandydatom: 
4) przyjęto składki członkowskie w sumie 126 rb. 
60 kop. i 5) przyjęto 10 nowych członków. 


2 sądu. W tych dniach sędzia pokoju re- 
wiru XI m. Łodzi rozpatrywał, sprawę właści- 
ciela jednej z masarń p. W., oskarżonego z $ 
115B z powodu skonfiskowanych u niego jesz- 
cze w pierwszych dniach sierpnia, przez Aaen 
tów rzeźni miejskiej, trzech szynek, jakoby a: 
opatrzonych pieczęciami rzeżni. 

Z zeznań świadków wykazało się, że szyn- 
ki były w stanie surowym przez rzeżnią opie- 
czętowane, lecz farba, używana do pieczętowania 
przez leżenie szynek w soli i gotowanie wypeł- 
złąa—wobec czego zapadł wyrok uniewinniający 
pana W. 

Podczas rozpraw wyszły na jaw okoliezno- 
ści bardzo charakterystyczne, a mianowicie. że 
protokuł eo do konfiskaty sierpniowej otrzymał 
sędzia dopiero w końcu października a nadto 
że na żądanie p. W. opieczętowano podówczas 
Ww rzeźni kilka szynek, że wreszcie opatrzono je 
plombami i gdy je poddał gotowaniu pieczecie 
rozpłynęły się i wypełzły—plomby zaś świadczy” 
ły o tożsamości szynek. 

| Nie pierwszy to wypadek w historyi kró- 
tkiego istnienia rzeźni... 

A jednak bardzo łatwo byłoby rzeźni uni- 
knać podobnych  pómyłek — przy odrobinie 
dobrych chęci. W samej rzeczy pieczętowanie 
a właściwie nakładanie dużych stempli rzeźni, 


złożonych z inicyałów jej nazwy,  wytłaczanych 
fioletowa farba>jest i wstrętne dla konsumen- 
tów i, jak się okazuje ze sprawy opisanej i wie- 
lu innych—=wysoce niepraktyczne. Plomby a nie 
pieczęcie winny być nakładane nietylko na mię. 
sie mającem podlegać soleniu 1 gotowaniu, przed 
dojściem rak konsumenta =- ale na wszystkich 
gatunkach mięsa, wychodzacego z rzeźni 


Tyfus. Siedliskiem tej epidemieznej choro- 
by są Srare Miasto i Baluty, a przyczynia się do 
tego ta okoliczność, że prawie wszystkie domy 
są drewniane i budowane bez wszelkich zasad 
hygienicznych. 

Mieszkanie przeciętnej rodziny, składającej 
się z 6—8 osób, stanowi przeważnie jeden mały 
pokój, często suteryna lub poddasze. Sehody 
w tych domach są pokryte grubą warstwa błota 
i gnijacemi odpadkami. Mieszkania posiadają 
bardzo mało swiatła. Brak powietrza w mie- 
szkuniu uwydatnia się jeszcze bardziej, jeżeli 
dodamy, ż3 pokój ten służy po większej części 
za jadalnię, kuchnię i sypialnię. Dzieci sypiają 
va bradnej podłodze. Wskutek złej wentylacyi, 
brudu i ceiasnoty, w mieszkaniach tych panuje 
niemożliwy zaduch, zwłaszcza w nocy. Podwó: 
rza ciasne, utrzymywane brudno, robią wrażenie 
śmietnika, ziejącego wszystkiemi zarazkami, ją- 
kie się tylko w tej fabryce zgailizny wytworzyć 
mogą. 

Miejsca ustępowe pod względem sanitarnym 
przedstawiają obraz bardzo smutny. Doly te 
rzadko są murowane lub cementowane i zupeł- 
nie niczabezpieczają od wsiąkania w ziemią nie- 
czystości. Zunieczyszczają one wodę studzienną, 
to ogromnie sprzyja do rozpowszechnienia się 
chorób zaraźliwych, a w szczególności tyfoidal- 
nych. Go zaś do wody studziennej, to dokonane 
analizy w ostatnich czasach mówią same za sie- 
bie. Studnie są drewniane, woda w nich prze- 
'ażnie zaskórna. 


Połączenie Bałut i Zubardzia. Tutejsi iu- 
spektorzy podatkowi otrzymali od władzy wyż- 
szej polecenie przedstawienia wykazu dochodów 
od wszystkich nieruchomości, znajdujących się 
na Bałutach, Żubardziu i Radogoszczu. Żądanie 
powyższe, jak się dowiadujemy, ma związek ze 
sprawą projektowanego przyłączenia tych przed- 
mieść do Łodzi. 


Le straży ogniowej. Dowiadujemy się, że 
zarząd staży ogniowej ochotniczej postanowił, za 
pomoc okazywaną w wypadkach zapalenia sią 
sadzy, żądać od właścicieli domów, gdzie czyn- 
ność czyszczenia kominów pełnią prywatni przed- 
siębiorcy, a nie straż—po 25 rubli od każdego 
właściciela domu. 


Pożar fabryki. Dziś o godzinie 5 minut 49 
rano, w fabryce F. Abla, zbudowanej w roku 
1890, przy ulicy Milsza, powstał w wykończalni 
(apretura) pożar. Kiedy drugi oddział straży 0- 
gniowej ochotniczej przybył na miejsce wypadku, 
zastał cały pawilon, w którym mieści się wy- 
kończalnia na parterze i tkalnia na pierwszem 
piętrze—w płomieniach. W parę minut przybył 
i I oddział, lecz szczupłe siły tych oddziałów. 
nie były w stanie prowadzić walkę z rozszala- 
łym żywiołem Przy pomocy syren uruchomiono 
wszystkie VII oddziałów straży ogniowój ochot- 
niczej, które gdy przybyły na miejsce i zajęły 
posterunki, w pół godziny zdołały ogień umiej- 
scowić, który jednakże do tej pory objął juź 
tkalnię na II piętrze oraz budynek gdzie się 
mieściła maszyna parowa o sile 200 koni. 

O godzinie 8 rano z fabryki pozostały tyl- 
ko mary. Sześćdziesiąt warsztatów tkackich le- 
żało na ziemi, przywalone przepalonemi belkami 
i gruzami Oddziały I, II IH, IV, oraz VI i 
VII, przy pomocy sikawki parowej, energicznie 
broniły, by pożar nie przedostał się do gąsie- 
dnich pawilonów, po za maszyną. O godzinie 
8 i pół akcya ratunkowa straży ogniowej była 
skończoną. Pozostał tylko II oddział i paru stra- 
żaków z I oddziału, by ugasić zgliszcza. 

_ Maszyna parowa o sile 200 koni została 
zniszczoną doszczętnie, 60 warsztatów tkackich 
i całe urządzenia w wykończalni również uległo 
ruinie kompletnej. Wskutek zaś spalenia się 
maszyny parowej, uratowana od ognia część 
fabryki stoi bezczynna; 250 robotników straciło 
zarobek, 

Straty, o ile je można było obliczyć narazie, 
wynoszą minimalnie 200 tysięcy rabli. Fabryka 
była ubezpieczona w towarzystwach ubezpieczeń 


|; pee 


s 


N 257 


warszawskiem i petersburskiem i drugiem rosyj- 
skiem, lecz ze względu, że w wykończalni znaj- 
dowało się dnżo towaru osób obcych, a towar 
ten nie był ubezpieczony, fabryka ponosi bardzo 
poważne straty w sumie co najmniej 20 tys. rb. 

Ze względu, że mury budynku w paru 
miejscach się zarysowały, z polecenia policyi 
pogorzelisko zostaio ogrodzone. 

Przyczyna pożaru do tej pory niewiadoma. 

Z łódzkiego żyd. tow. dobroczynności. 
Zamiast depeszy na ślub panny Dory Dessau z p. Hen- 
rykiem Stiickgoldem, ofiarowali po 50 k. pp.: Jan Nower, 
Natan Nower i Adolf Babiacki. Zamiast depeszy na ślub 
panny Jadwigi Bierzwinskiej z p. Abramem  Luidorem 
ofiarował p. Bernard Graudans 50 k. 

Za powyższe ofiary zarząd tow. ma honor uprzej- 
mie podziękować. 

Z cechu pahczoszniczego. W niedzielę, dnia 
S listopada po południu, odbyło się w gospodzie 
czeladników pończoszniczych, przy ul. Widzew- 
skiej pod nr. 26, zebranie pod przewodnictwem 
starszego czeladnika p. Karola Cijora. Po przy- 
jęciu miesięcznych składek, 7 których wpłynęło 
do kasy 15 rb. 62 k. i załatwieniu drobnych 
spraw, dotyczących wewnętrznej gospodarki, 
przystąpiono do sprawdzenia stanu kasy, w któ- 
rej znajduje się 204 rb. 62 k., z tych oddano 
200 rb. do kasy 2-go łódzkiego tow. pożyczkowo- 
oszczędn., a reszta pozostała w kasie zgroma- 
dzenia. 


Jarmark rzemieślniczy. Na jarmark rzemieśl- 
niczy w Warszawie zgłoszenia napływają tak 
licznie, że niebawem zbraknie już miejse w sze- 
gnastu sklepach na teu cel ofiarowanych, pomi- 
mo, że każdy sklep odpowiednio do swej wiel- 
kości podzielony na 2—8 działek. Na jarmarku 
wystąpią wyłącznie rzemieślnicy 4% własnemi 
wyrobami. Komisya organizacyjna czuwa bacz- 
nie, aby żaden wyrób zagraniczny nie znalaz! 
się na jarmarku. 

Pomiędzy rzemieślnikami są i tacy, których 
wyroby do sprzedaży jarmarcznej się nie na- 
dają, którzy jednak pragnęli skorzystać ze 8spo- 
sobności, by zaznaczyć swoje istnienie. 

Myśl urządzenia jarmarku rzemieślniczego 
należy do bardzo szczęśliwych, w ten sposób 
bowiem będziemy mogli uwidocznić siły i środki 
naszych rzemiosł a zarazem zoryentować co bez 
oglądania się na zagranicę, możemy wyrabiać 
własnemi siłami i w jakim stanie rozwoju znaj- 
dują się obecnie nasze rzemiosła. 

Nasi organizatorzy różnego rodzaju wystaw, 
bazarów, koncertów itp. na cele dobroczynne, 
powinniby zwrócić uwagę na warszawski jar- 
mark rzemieślniczy. 

Być może, że urządzenie takiego jarmarku 
w związku z jakim celem dobroczynnym, 
byłoby i w Łodzi rzeczą niemożliwą. Że za% 
byłaby to rzecz dla rzemieślników wielce poży- 
teczna, a dla ogółu ciekawa i pouczająca—o tem 
niema chyba dwóch zdań. 

Śmiertelne poparzenie. Wczoraj, w czasie 
nieobecności rodziców, 7-letnia Józefa Tomczak 
przy ul. Nowej nr. 13, zapaliła na gobie sukien- 
kę. Na krzyk dziecka nadbiegli domowniey i 
płomienie ugasili. Jednocześnie zawezwano Po- 
gotowie. 

Okazało się, że dziewczynka poparzona z0- 
stala na całem ciele tak dotkliwie, iż w parę 
godziu po odwiezienin jej do szpitala Poznań- 
skich zakończyła życie w strasznych męczar- 
niach. 


Śmierć pod tramwajem. W dniu wczoraj- 
szym o godzinie T-ej wieczorem tramwaj M 7, 
biegnący w stronę Górnego Rynku, najechał na 
ulicy Piotrkowskiej naprzeciwko M 270 na prze- 
chodzącego podówczas Edwarda Kajzera, szwaj- 
cara firmy Nestler i Ferrenbach. Zatrzymano 
natychmiast tramwaj i wydobyto nieszczęśliwe- 
go z pod kól wagonu ze złamanemi żebrami oraz 
ze zgniecioną klatką piersiową; był on już nieży- 
wym. Kajzer pozostawił 3 dzieci i żonę, miał 
lat 50. 

Kradzieże. Niewiadomi dotąd złoczyńcy wtar- 
gnęli do mieszkania Andrzeja Laniucha przy ul. Targo- 
wej nr. 47, gdzie skradli rb. 8 gotówką i rozmaite rze- 
czy, na sumę 86 rb. Ogółem spełniono kradzież na 
j Coraz częściej zdarzają się wypadki kradzieży 
pieniędzy z ręcznych torebək damskich. Wczoraj, w bia- 
ły dzień, mieszkance tutejszej pani Markusowej złoczyn- 
cy wyciągnęli gotówką 28 rubli. 

aS znów damie skradziono w 
i Ostrzegamy przeto przed tego rodzaju złodziejami, 
którzy coraz więcej operują na bruku łódzkim. 
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ROZWOJ. — Wtorek, dnia 10 listopada 1808 r. 


Złamanie mogi. W dniu wczorajszym w godzi- 
nach poobiednich przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i Ce- 
gielnianej przechodził Maks Rudzik, syn nauczyciela, lat 
15. Nagle upadł tak nieszczęśliwie, iż złamał prawą 
nogę. Lekarz Pogotowia udzielił mu doraźnej pomocy na 
miejscu, następnie zaś odwiózł go do mieszkania, poło- 
żonego przy ul. Cegielnianej. 

Krwotok. Na ulicy Długiej M 137 R. 5, lat 16, 
robotnica fabryczna, mieszkająca przy ul. Nowo Aleksan- 
dryjskiej, dostała krwotoku. Przybyły lekarz Pogotowia 
udzielił chorej doraźnej pomocy i pozostawił ją na 
miejscu. 

Z wozu. Na ulicy Targowej nr. 44 Wilhelm Wej- 
ner, furman, la. 45, mieszkający w Dąbrówce, spadł na 
bruk z wozu wysoko naładowanego i zranił się w gło- 
wę. Lekarz Pogotowia ranę opatrzył i poszkodowanego 
pozostawił na miejscu. 

Bójka. Na ul. Jerozolimskiej nr. 4, Michał Macie- 
jowski, stróż domu, lat 33, w bójce, wynikłej na podwó- 
rzu, otrzymał kilka ran, zadanych nożem. Rany opatrzył 
Jekarz Pogotowia, pozostawiając poszkodowanego 
miejscu. 

Zraniemie mogi. Wczoraj w godzinach rannych, 
przy ul. Składowej na rampach kolei łódzkiej Józef Sko- 
niecki, robotnik tejże kolei, lat 27, został przyciśnięty 
przez wagon, wskutek czego upadł i boleśnie zranił lewą 
nogę. Rang opatrzył lekarz Pogotowia. 


Zapalenie się sadzy. Wczoraj 0 g. 7 min. 20 
wieczorem, przy ul. Nowocegielnianej, w domu pod nr. 
4, zapaliły się sadze, które przed przybyciem I i II od- 
działów straży ogniowej ochotniczej—domownicy ugasili. 


Napad. Wczoraj o g. 10 wieczorem, stróż domu 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 71, Emil Pritz, widząc leżą- 
cego na chodniku jakiegoś mężczyznę w stania nietrze: 
źwym, wezwał policyanta i przy jego pomocy odprowa- 
dził chwiejącego się na nogach i wymyślającego do III 
cyrkułu. Widocznie nie podobało się to współtowarzyszom 
biesiady, gdyż w liczbie 4-ch napadli na powracającego 
z cyrkułu tegoż stróża na rogu ulie Rozwadowskie i Spa- 
corowej. Pritz otrzymał ranę w lewy bok. Natychmiast 
odwieziono go do mieszkania, gdzie też wezwano do po- 
szkodowanego lekarza. | 

— Na przechodzącego przez ulicę Młynarską Szeze- 
pana Felczak, robotnika fabryki Poznańskiego, lat 28, 
mieszkającego przy Dworskiej, napadł jakiś awanturnik 
i nożem zranił go w lewą nogę. Lekarz Pogotowia ranę 
opatrzył. | 


TEATR. 


Repertuar teatru „Victoria“ na tydzień bie- 


żacy vapowiada się bardzo urozmaicony. 

Dziś wieczór humorystyczny Gustawa Fisze- 
ra, znakomitego monologisty polskiego, którego 
produkcye artystyczne, przeważnie własnego u- 
tworu, cieszą się niesłabnącem powodzeniem 
wszędzie, gdzie tylko występował. 

W czwartek po raz pierwszy «Siostry bli- 
Źniacze* komedya L. Fułdy, w której główne 
role powierzono paniom Gromnickiej i Walew- 
skiej oraz panom Brydzińskiemu, Kopczewskiemu, 
Mielnickiemu i Kosińsziemu. 

W piątek po cenach zuiżonych „Ananke“ 
Mieczysława Hertza. 

W sobotę «Siostry bliźniacze», 
drugi. 

W niedzielę po południu „Kean“ czyli „Gie- 
niusz i rozpusta“, komedya Dumas a;— wieczorem 
«Siostry bliźniacze”. 

Teatr Wielki powtarza dziś „Dzwony Kor- 

newilskie *. 


po raz 


oai 


KONCERT 


towarzystwa muzycznego. 
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Wezorajszy koncert towarzystwa muzyczne- 
go sprowadził do sali koncertowej sporą garstkę 
głuchaczów. Program koncertu ułożony i przy- 
gotowany przez nowego dyrektora p. Jana Gor- 
skiego dał nam wiele utworów szerokich w 
brzmieniu i nastrojowych. Uwaga słuchaczów 
zwrócona była przedewszystkiem na nowego dy- 
rektora, który pierwszy raz, jako kierownik arty- 
przedstawił się ogółowi. 

P. Gorski okazał się wybornym kapelmistrzem, 
śledzącym starannie i pilnującym wykonawców; 
posiada przytem odpowiednią energię. 

Koncert rozpoczęła uwertura zopery «Titus» 
Mozarta, odegrano ją zgodnie i równo; dalej za- 
szła zmiana w programie. Solista śpiewak, któ- 
ry był zaangażowany do współudziału w koncercie 
(p. Grąbczewski) w ostatniej chwili, zawiadomił 
telegraficznie towarzystwo, żeby koncert odłożyć, 
gdyż jest chory. Do tego nie mógł dopuścić dyr. 
Gorski, przecież ten koncert jest dla niego pierw- 
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szym występem i dlatego też postarał się o dru- 
giego solistę, który umiał godnie zapełnić lukę. 

P. Dygas zatem był deską ratunku. Wziął 
on na siebie wykonanie prologu % opery «Pa- 
jace» Leoncovalla i partyę solową z wyjątków 
<Widm» Moniuszki. 

Głos p. Dygasa brzmi szeroko i dźwięcznie, 
a w szezególności w wysokim regestrze, dolne tu- 
ny są głuche i słabe. Dlaczego p. D. śpie- 
wał cały prolog z «Pajaców» po włosku? Czy 
nie lepiej byłoby, gdyby publiczność rozumiała 
całą scenę, czy chciał nam zaimponować włosz- 
czyzną? 

Punktem kulminacyjnym wieczoru wczoraj- 
szego była suita Griega p. t. «Sigurd Jorsalfur>, 
którą odegrała sama orkiestra. Suita ta składa 
się z 3 części: a) W grocie królewskiej, b) Sen 
Borghild'a i c) Marsz hołdowniczy. Wykonanie, 
jak na orkiestrę amatorską, było bardzo dobre, 
publiczność nawet wyróżniła drugą część, żądając 
powtórzenia. Niektóre pojedyńcze siły orkiestry 
gą wyborne, szkoda tylko, że niektóre instrumen - 
ty nie stroją się do całości; z tej racyi i kwin- 
tet smyczkowy nie jest zdolny dostroić się na- 
leżycie. Sumienne odegrauie i staranne zrożu- 
mienie całości cechowało wykonanie tak piekne- 
go dzieła; dyrektorowi zaś Grorskiemu przynosi 
chlubę. 

Drugą część programu wypełniły: wstęp do 
dramatu «Manfred» Reineke go i niektóre wyjąt- 
ki z <Widm» Moniuszki, w których brał udział 
i chór amatorski towarzystwa. i 

Orkiestra trzymała się dzielnie; ale eo po- 
może orkiestra, kiedy całość szwankowała. Chór 
starał się, lecz mimo dobrych chęci, nie mógł wy- 
wiązać się z zadania ku ogólnemu zadowoleniu. 
Najlepiej stosunkowo wyszedl «chór nocnych pta- 
ków», gdzie rytmika wyrazista i podtrzymanie 
orkiestry daje możność oddać kompozycye z od- 
powiednim wyrazem. 

P. Dygas w wykonaniu części solowych za 
mało był przygotowany; czuć było chwiejność 
i niepewność. Na wykonanie takich utworów po- 
trzeba więcej prób. Lepiej było «Widma» odłożyć 
do następnego koncertu. 

Orkiestra, czynna we wszystkich numerach 
programu, sprawiała się, jak wspomniałem wy- 
żej, dzielnie i trzeba przyklasnąć dyrektorowi 
Górskiemu za sumienne przygotowanie tak pod- 
niosłych kompozycyj. 

A. D. 
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Spodziewany deszcz lub śnieg. 


Lista zmarłych. | 


, Kazimierz Wożniakowski, rob., lat 16: Kazimierz 
Liszkiewicz, lat 33; dzieci zmarło: chłopców 4, dziewcząt 
2; pochowani na nowym cmentarzu. 
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Telefonem. 


Kuchnie ruchome. 


Kuchnie ruchome będą na nowo powołane 
do życia. Będzie to wszelako przedsiębiorstwo 
prywatne, które zakłada cech kucharski w po- 
rozumieniu z rzeźniczym. 

Drezyny. 

Dziś odbyła się próba motoru naftowego, po- 
ruszającego drezyny. Dotychczas wózki te po- 
ruszane były przez ludzi. Wynalazcą naftowego 
motoru jest polak, Wachowski. Próby wypadły 
dość pomyślnie. Rozpowszechnienie drezyn % mo- 
torem naftowym będzie wielkiem dobrodziejstwem 
dla robotników drogowych, męczących się obec- 
nie niezmiernie przy poruszaniu drezyny. 
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(Z OPOWIADAŃ STAREGO 


Maryanowi W—wi. 


Evviva l'arte! Hej za jej rydwanem, 

Przez głód i nędzę, przez głazy i ciernie! 

Skonać pod płotem —- ale jej kapłanem! 

Zdradzić świat cały — a jej służyć wiernie. 

Ghoć kiszki puste i buty podarte — 
Evviva l'arte! 


Tak nam prawil przy kufelku stary aktor, 
Piotr Doliwa; w stół wychudłą grzmocił pięścią, 
kiwał głową, krzyczał: <Piwal.> Błazny, smyki, 
paniczyki! Mnie staremu pleść nauki! Komedyan- 
ty—bez miłości dla zawodu i dla sztuki!.. Li- 
chy teatr—grać nie będę!l.. Licha gaża—oddam 
rolę... Co? lokaja?.. Ja «Franciszka» na popisie 
grałem w szkole!.., Jestem zbyt zdenerwowany, 
nie wyciągnę jednej nutki! 

Pan Piotr splunął pogardliwie i zawołał: 
„Kelner, wódki z kropelkamil.. Dziś fagasy — 
nie kapłani przy ołtarzuł... Z zielonemi z takich 
kwiatków, co to rosną na ementarzul* 

Jeden, drugi, potem trzeci wybladłemi wypił 
usty, zagryzł chlebem, dumał chwilę, wreszcie 
krzyknął: | 

— „Drapichrósty!.. Do Chanaan świętej 
sztuki my innemi szli gościńce! Deszez nam śpie- 
wał swe pobudki; mróz wygryzał swoje sińce; 
woda lała się do butów, a głód czasem szarpał 
trzewia; jednak w sercu nie zagasły święte ognie 
i żarzewia!...* 

„..Raz pamiętam... było temu może czwarty 
lat dziesiątek.! gdy z Kozichgłów, czy Przytyka 
zapadliśmy gdzieś—w zakątek.. 

Ni to wioska, ni osada... setka domów lichej 
miary; jeden większy —w nim apteka, a na ryn- 
ku zajazd stary... Na ulicy wielkie doły, w wiel- 
kich dołach brudna woda, w brudnej wodzie bru- 
dne kaezki, brudne dzieci, no i—trzoda.. 

Tylko prawa dekoracya okazalsze ma zary- 
sy.. A nad niemi, niby gwiazda, z nad zielo- 
nych drzew wierzchołka, majestatem swego krzy- 
ża wyllyskuje szczyt kościołka... 

bomnę dobrze, choć na grzbiecie mam pół 
wieku tych tułaczek, zmrok zapadał, plakał wi- 
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„NAD PILICA”, 


Dramat w 4-6ch aktach, 


(Dalszy ciąg — patrz M. 256). 
SZAMBELAN. 


zgryzienia. A 
GALVOCZY. — Żartujesz chyba szambe- 
lanie. Zajęcie Księstwa będzie tylko spacerem 
wojennym, niczem więcej. Być może, urozmaici 
go kilka potyczek i jedna walna bitwa, jeśli 
książę Józef wbrew zdrowemu rozsądkowi opie- 
rać nam się zechce. 
SZAMBELAN. — 
chwilę nie wątpię. 
GALVOCZY. — Ale pomyśl trochę szambe- 
_lswie. „Wojsko Księstwa składa się z dwunastu 
pułków piechoty, sześciu pułków jazdy, z trzech 
batalionów artyleryi i jednej kompanii artyleryi 
konnej. Razem liczy ono około 30000 ludzi i 
6000 koni. Większa jednak część tego wojska 
odkomenderowana została do Hiszpanii, do Fran- 
cyi, na garnizony po fortecach niemieckich i po 
twierdzach we własnym kraju. Książe Józef nie 
może nam przeciwstawić więcej nad 13000 lu- 
dzi i to żołnierzów młodych, których zaledwie 
przed paru miesiącami wcielono do szeregów. 
W dodatku w tej liczbie mieści się jeszcze trzy 
niekompletne bataliony wojsk saskich i 150 hu- 
zarów. Razem około 1200 ludzi, których łatwo 
przeciągniemy na Swoją stronę, ku czemu, o ile 
wiem, już poczyniono odpowiednie kroki. 
SZAMBELAN. — Zdumiewasz mnie generale 
dokładnością informacyj i cyfr, o ile nie są one 
oparte na przypuszczeniach. 
GALVOCZY. — Ani trochę. Wszystkie po- 
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nierza, możemy 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 10 listopada 19083 r. 


cher i mżył drobny kapuśniaczek.. Od tygodnia 
zimno, słota... czas jesienny, nudny, brzydki... 
Przeziębliśmy aż do kości i przemokliśmy do 
nitki... 

Zajeżdżamy wprost przed zajazd: żyd, ży- 
dówka rudowłosa — zrazu wyszli na spotkanie... 
potem patrzą coś z ukosa... oglądają nas cieka- 
wie, niby towar, albo fanty... Wśród szwargotu 
dosłyszałem jeden wyraz: «ŃKomedyant) I» 

Wnet Szmul srodze nadął wargi, siwem o- 
kiem po nas wodzi, zatknął za pas ręce obie i 
zapytał: 

— O eo chodzi? 

Ja, że byłem galant wielki, w cylinderku i 
lakierkach, przez com afekt wzbudzał zawsze 
nawet w starych bohaterkach... wystąpiłemi tra- 
gieznie, jak to czynią bohatery, zawołałem grzmią- 
cym głosem: 

— Dalej żydzie! Trzy numery! 

— „Po ceo—żydzie? za co—żydzie? — obra- 
żony Szmul się zżyma: Są pieniądze—to jest nu- 
mer, niema pieniądz—numer niema...» 

— A czy wolne? —pytam dalej. 

— Może—odparł Szmul nadęty: — Będzie pie- 
niądz—to ón wolny, niema pieniądz—to zajęty:.. 

Więc spojrzeliśmy po sobie wzrokiem smut- 
ku i rozpaczy.. Tutaj tupet nie pomoże — z pa- 
nem Szmulem trza inaczej. 

— Ależ—rzekłem— po co gniewy, miły pa- 
nie arendarzu? Jutro damy przedstawienie: «Taniec 
trupów na cmentarzu»; będzie pełno—zapłacimy.., 
A więc, proszę, nie trać czasu, weź na zastaw 
ten zegarek i daj wódki z za szynkwasu. 

Przy tych słowach wydobyłem ukochaną mą 
„cebulę* —skarb ostatni, skarb jedyny w naszym 
skarbcu i szkatule, co już nieraz nam skutecz- 
nie do takiego służył celu i otwierał czarodziej- 
skie drzwi zajazdu lub hotelu. 

Wziął go żydek i ogląda, slucha bicia, wa- 
ży, ceni; potem z żoną coś szwargotał, wreszcie 
schował do kieszeni i wnet sregi mars obrazy 
z nad brwi zniknął mu krzaczastej—i z uprzej- 
mym rzekł uśmiechem: 

— Wolny numer—jedenasty. 

Wkrótcem zbadał, że ów numer 
Szmula chwałą, ale zwał się 
gościom lepiej brzmiało... 

Tutaj przerwał Piotr 
stawia nową: cztery 
pieprzu,“ 


był jedyną 
„jedenasty“, coby 


chodzą z urzędowych 


? | dobrze, 
wstępując w granice w sile tak znacznej, bo 
wynoszącej czterdzieści tysięcy doborowego żoł- 


bodaj na chwilę zwątpić w po- 
wodzenie naszej sprawy. 

SZAMBELAN. — Jeżeli tak jest, jak twier- 
dzisz generale, chociaż z bólem serca, przyznać 
jednak muszę, że los Księstwa już zdecydo- 
wany. 

GALVOCZY. — A w takim razie pomyśl 
szambelanie, co ci ofiaruję za rękę twojej syno- 
wicy. 

SZAMBELAN. — Naprzykład? 

GALVOCZY. — Oprócz poszanowania przez 
wojska nasze twych majątków, położonych w Keje 
stwie, wpływy na dworze wiedeńskim, gdzie, jak 
wiesz dobrze, jestem ustosunkowany. Toć już to 
samo tentować cię powinno. Pomyśl tylko, ile 
dobrego będziesz mógł zdziałać dla kraju, za- 
Jąwszy stanowisko w pobliżu tronu jego cesar- 
sko-królewskiej apostolskiej mości. 

l SZAMBELAN. — I to mnie najwiecej skła- 
nia do przyjęcia propozycyi twej generale. Niech 
wiedzą ci, co mnie zawsze mieli i mają za lek- 
koducha, że może większym, niż oni, jestem sta- 
tystą. 


SCENA IT. 


CIŻ SAMI i ANITA (ubrana wytwornie, podług 
ówczesnej mody). 


ANITA. — Opuściliście mnie panowie i ka- 
zali się nudzić samej nazbyt długo. ~ © 

_GALVOCZY. — Zbyt nam pochlebiasz szam- 
belanowo. 

ANITA. — Sam przyznaj generale. Tu w tym 
podłym kącie nad Pilicą tylko śmiertelnych nu- 
dów zaznać można do syta. 

GALVOCZY. — Nie tak jak na owym balu 


| 
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Minat tydzień, potem drugi, a w teatrze, 
jak na kpiny: dwie osoby, czasem cztery, dzie: 
sięć było—raz jedyny. 

Bo też teat! Ej, młokosy, to nie wasze 
modne sceny!.. Stara stajnia, w której wicher 
wyśpiewywał swoje treny; z kilku desek scenka 
zbita, lalka świeczek lawki cztery! Ztąd do świa- 
ta przemawiali Boguslawsey i Moliery; wielki 
Szekspir wstrząsał dusze, czuły Szyller łzy wy- 
ciskal, a nasz Fredro ukochany kaskadami ś$mie- 
chu tryskał.. Dmuchający przez szczeliny wiatr 
orkiestrą był wspaniałą... A jednakże, jak się 
grało! jak się seeng tę kochalol.. Jak wpatrzo- 
ny z upojeniem w dymny kiukiet, niby w tęczę, 
o codziennej swej niedoli zapomniałeś, zapaleń- 


ezela Jak gościńcem się do sławy wydawały 
błotne brukil., Jakes zawód swój ubóstwiał i 


w kapłaństwo wierzył sztuki., Jak ci zdało się 
najwyższem i najmilszem i najlepszemi... Nie jak 
wy dziś, drapiehrósty! Kelner, błaźnie! cztery 
z pieprzem!!...> 

„Głód nas cisnął bez litości, targa kiszki, 
twarze ściąga... Szmal odmówił już kredytu, bo 
nie dostał ni szeląga... Nie jedliśmy dwa dni 
całe, więc drugiego dnia wieczorem, nasze pa- 
nie w płacz ogromny i-nuż w kłótnię z dyrek- 
torem. Długo bronił się zawzięcie, figlarz! — 
w kabzie miał <papierka> — dał dwa złote, ale 
w nocy czmychnął, a z nim bobaterka. 


sceny) wyruszamy po śniadanie dla zgło- 
dniałej Melpomeny.. Brnąc po błocie, dotarliśmy 
do plebanii, co zasłoną drzew spowita, prześwi- 
tala z nich swą ścianą pobieloną. Wokół ogród, 
sud warzywny, w nich owoce i warzywa... 

Nęci oko stara grusza, ngei usta jabłoń si- 
wa, śliwek barwa aksamitna ciągnie, kusi, a 
wśród grządek tyle cudów i przysmaków, że aż 
kurczy się żołądek... 

Oto marchwi bujny zagon, nieco dalej smug 
kapusty, wśród ogórków rozczochranych świeci 
łysem melon tłusty... W prawo, w lewo, w gó- 
rze, w dole, wbród owoców i warzywa... 


ust ślinka 


A tu kiszki marsza grają, a z 
spływa, spływa... 


gdzie. 


ba jawie i we 
śnie (podając mu rękę). "To też, wierzaj mi ge- 
nerale, byłam ci niezmiernie wdzięczna, gdy 
przybywszy w te strony, przypomniałeś sobie 0 
dawnych zcajomych. 

|  GALVOCZY. — Wdzięczność po mojej stro- 
nie szambelanowo, zwłaszcza, jesli się żiszezą 
najgorętsze pragnienia mego serca. 

ANITA. — Któżby się zdołał oprzeć ci ge- 
nerale, skoro czego zapragniesz. 

GALVOCZY. — Dziękuję ci za dobre o mnie 
mniemanie szambelanowo. A jednak dręczą mnie 
niedobre przeczucia. | 

ANITA. — O cóż to idzic? 

SZAMBELAN (ocknąwszy się z zamyślenia). 
— Anito, generał Galvoczy prosił mnie o rękę 
Karoliny. 

ANITA. — Ach, jak to dobrze. Wierzaj ge: 
nerale, szczerze będę rada, złączywszy się z to- 
bą ściślejszemi węzłami. Już widzę jakie roz- 
koszne chwile pędzić będziemy w Wiedniu. Bo 
przecież pozwolisz stryjence od czasu do czasu 
odwiedzić was. Prawda, to ja będę stryjenką 
pańską! Jakie to zabawne! . l 

GALVOCZY. — Każda wizyta twoja szam- 
belanowo będzie dla mnie jasnym promieniem 
słońca na mojem niebie małżeńskiem, którego 
lazurowego przezrocza, mam nadzieję, nie zaćmi 
najmniejsza chmurka, 

ANITA. — Pochlebco! 
u dworu? 

GALVOCZY. —— Bez 
„o ANITA, — "To może 
jaką szpareczką. 

GALVOCZY. — Być może. 

ANITA. — Rozkoszne drżenie wstrząsa ca- 
łem mojem jestestwem już na samą myśl o tem. 


A przedstawisz żonę 


wątpienia. 
i ja wcisnę się za nią 


(d. e. n.) 
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Nie wyrzekłszy ani słowa, nie spojrzawszy 
na się wcale, ale pehani jedną myślą, w jakimś 
dzikiw, ślepym szale, w jednej chwili, jednym 
susem, hop! przez parkan—l co żywo ja już gry- 
złem tegą marchew, on bój toczył z brukwią si- 
wal.. A po marchwi i brukiewce zdźbła deseru 
radby brzuszek... Więc zjedliśmy z kopę śliwek, 
po sześć jabłek, po sześć gruszek, zakąsili melo- 
nikiem i nareszcie nasyceni, nuż pakować dla 
kolegów ile wlazlo, do kieszeni... A gdy każdą 
zapełniły brukwie, marchwie, jablka, grusze, da- 
lej wtłaczać za pazuchę, a nareszcie — w kape- 
łuszel... i 

To bal będzie, to śniadanie! 


niczem uczta 


Łukullusa!... Wyściskają nas kobiety, a mnie 
Władzia da całusa.. Gra naiwne.. Zdolna szel- 
ma, tylko trochę—kołowata... Raz zdradziła mnie 
z doktorem, a raz z synem adwokata. Lecz ko- 
chała mnie ogromnie, jak mówiła nawet wczora. 
Mam jej przysmak ulubiony — ogromnego po- 
midora! 

Pełni rojeń i warzywa, już szykujem się 
do skoku, wtem—o zgrozo! — „Dokąd wasze? — 
glos tubalny zagrzmi w boku... — „Hola ptaszki! 
Z mego sadu nie przez parkan wiedzie droga!...* 
Spojrzeliśmy, struchleliśmy!... To proboszcza po- 


stać sroga... Tuż przed nami — straszny, duży... 
a gniew pali mu się w oku.. O dwa kroki or- 
ganista z tzgim kijem stał na boku... 

„.Wiele lat już przeminęło, człowiek przeżył 
dużo zdarzeń i pogubił w drodze Życia krocie 
wspomnień, suów 1 marzeń.. Wszystkie zatarł 
czas poczciwy.. dni weselu i rozpaczy. Ledwie 
coś tam niewyraźnie w starym mózgu się maja- 
czy... Tylko jednej onej chwili póki życia nie 
zapomnę... Zrazu jakieś przerażenie rozpaczliwe 
i ogromne... a potem wstyd, wstyd straszliwy, 
drazgoczący myśli wolę... wstyd, wstyd w oczach, 
w piersiach, w gardle, na policzkach j na 6z0- 
le... wstyd piekielny, wstyd guiotący, co gryzł, 
palił, dławił, dusił... nim przemógłszy dech za- 
marly, pierwszy-m wyraz z ust wykrztusił... 

„.Com tam bajał proboszezowi, nie powtó- 
"rzę.. Tylko pewne, że trafiłem mu do serca, bo 
rozchmurzał lica gniewne, słuchał bacznie, przy- 
takiwał, a raz po raz westchnął smutniej.. Nie 
dziw! — z jęków naszej doli brałem tony do 
mej lutni... Powplatałem w nie zgrzyt dziki na- 
szej skargi i wyrzutów... Sztuka, zapał.. poświę- 
cenie... los bez chleba i bez butów... krew w ofie- 
rze dla zawodu... dlań bijące tylko serce... Straż 
u znicza Świętej sztuki i tułaczka w poniewier- 
ce.. A gdy sława-— kapryśnica nie powiezie 
w swym rydwanie — to śmierć nędzna, zapom- 
niana, jak przydrożne psa zdychanie... 

Ale niech tam żrą cierpienia, niech ssie nę- 
dza, głód wyniszeza!... Iskra świętej czci dla 
sztuki nie przestanie tlić wśród zgliszcza! I ła- 
tając nadziejami bajdawery swe podarte, póki 
życia wołać będę: „Hej, evviva nasza arte..." 

A księżyna miękł widocznie, coraz częściej 
wzdycha, wzdycha... Jaż mars zniknął mu zobli- 
cza... już przyjaźnie się uśmiecha... A gdym krzy- 
knal: „Ukarz winnych, lecz nie odbierz łapów 
zbrodni!... Daj je zanieść towarzyszom!... Daj je 
zanieść, bo... bo... głodni!... Zmiękł zupelnie... 
i, wzruszony, odwracając się co Żywo, wielką 
chustą kolorową otarł z oka łzę poczciwa... Po- 
tem spojrzał znów litośnie... długą chwilę mil- 
czał — wreszcie, niby gniewnie, a łagodnie gro- 
żąc palcem, szepnął: 

| — „Weźciel Tylko po co waszmościowie 
weszli chyłkiem tu z za płora?.. Wszak glodne- 
mu na plebanię wolna droga i — przez wrotal..* 

Piotr Doliwa zwiesił głowę, łza mu z oczu 
kap na saczek, milezał chwilę — wreszcie krzy- 
knał: 

— „Większe piwo i— araczek!“ 


„Za godzinę do zajazdu przyniesiono kosz 
olbrzymi, a w tym koszu: szynka, chlebek i pie- 
czebi ćwierć się dymi... masło, serek, flaszka 
starki, stos owoców i jarzyna—i na deser, jak 
się patrzy, dwugarncowy dzban węgrzyna... 

A nazajutrz przed oberżę bryk z pół kopy 
zajechało... To ksiądz proboszcz do teatru oko- 
lieę wezwał całą. Zebraliśmy ze dwie setki, 
oberżyście dług oddali, i z zegarkiem wykupio- 
nym wyruszyli w podróż — dalej... Dalej... da- 
Jej.. hen — przed siebie, ol wsi do wsi lub do 
grodu — głosić wszędy żywe słowo i przymierać 
czasem z głodu... 

Miłość sztuki ukwiecała krzeministe nam go- 


ścińce... deszcz podzwaniał swe pobudki, mróz 
wygryzał swoje sińce, woda lała się do butów, 
wiatr w rękawy wiał wytarte — lecz z ust hasło 
nie pierzchało: — Hej—evviva nasza Varte!" 


Evviva larte! Przy niej rajem troski, 
Pięknym szych zblakły i z papieru gwiazdy! 
Rajem wędrówka od wioski do wioski, 
Świątynią—stajnia, pałaceem— zajazdy... 
Bez niej—świat pustką!... 
Kelner—podaj karte! 
Evviva larte! 


„Kur, Warsz. *. Artur Gliszczyński. 


Odpowiedzialność pasażerów, 
jadących bez biletów. 


—U— 


W »Praw. Wiestn.» ogłoszono następujący 
komubikat w kwestyi zwiększenia odpowiedzial- 
ności sądowej pasażerów, jadących bez biletów. 

Podług wiadomości, zebranych przez mini- 
steryum komunikacyi, przejazd pasażerów bez bi- 
letów jest nadużyciem, które w ostatnich czasach 
wzrosło do olbrzymich rozmiarów i wyrządza ko 
lejom znaczne straty wateryalue. Administracya 
kolejowa już oddawna zajęta jest wskazaniem 
odpowiednich środków, celem położenia tamy tym 
nadużyciom, w których winnymi w wielu wypad- 
kach są oficyaliści kolejowi. 

W styczniu r. b. ministerynm komunikacyi, 
w porozumieniu z ministeryum sprawiedliwości, 
zaleciło miejscowym zarządom kolejowym pocią- 
ganie do odpowiedzialności sądowej podług pa- 
ragrafu 76° ustawy o karach, wymierzanych przez 
sędziów pokoju, tych oficyalistów kolejowych, 
którzy okażą się winnymi umyślnego przewozu 
pasażerów bez biletów w pociągach pasażerskich 
lub towarowych. 

Część druga powyższego paragrafu przewidu- 
je karę do miesiąca aresztu lub do stu rubli grzyw 
ny na tych oficyalistów kolejowych, którzy prze- 
kraczają przepisy, ustanowione przez ogólną usta- 
wą kolei rosyjskich, a tyczące się przewozu pa- 
sażerów lub towarów. Następnie kwestya prze- 
wozu bez biletów była rozstrząsana przez specyal- 
ną komisyę przy ministeryum komunikacyi. Ko- 
misya przedewszystkiem doszła do przekonania, 
że przewóz i przejazd pasażerów bez biletów jest 
nadużyciem nietylko ze strony oficyalisty kolejo- 
wego, uskuteczniającego przewóz; popełnia nadu- 
życie również i pasażer, który, jadąc bez biletu, 
t.j. świadomie uczestnicząc w czynie, niezgodnym 
z prawem, powinien więc wskutek tego podlegać 
odpowiedzialności karnej Z tego powodu wszyst- 
kie środki, celem położenia kresu bezpłanemu 
przejazdowi pasażerów, nie osiągną pomyślnego 
skutku, v ile Środki karne nie będą stosowane 
do takich pasażerów. Prawo obowiązujące je- 
dnak nie daje kolejom istotnych środków obrony 
swych interesów; podług paragrafu 20 ogólnej 
ustawy kolei rosyjskich każdy pasażer powinien 
być zaopatrzony w ustanowiony na prawo prze- 
jazdu bilet; jeżeli pasażer niema biletu, to obo- 
wiązany jest zapłacić podwójną cenę przejazdu 
między określonemi punktami; jeżeli pasażer nie 
chce uiścić się z zapłaty, to zostaje wydalony 
z pociągu przemocą, kolej zaś ma prawo poszu- 
kiwania odpowiedniej należności na drodze sądo- 
wej. Lecz w praktyce codziennej tego rodzaju 
zadośćuczynienie nigdy prawie nie bywa osiąga- 
ne, ponieważ prowadzenie spraw sądowych, dzię- 
ki bardzo częstym wypadkom przejazdu bez bi- 
letów, jest dla kolei bardzo uciążliwe. , Przejazd 
więc pasażerów bez biletów pozostaje faktycznie 
bezkarnym. 

Wobec takiego stanu rzeczy komisya uznała 
za właściwe posiłkować się paragrafem 76? usta- 
wy o karach, wymierzanych przez sędziów po- 
koju; paragraf ten opiewa, że winni przekracza- 
nia przepisów policyjnych, ustanowionych przez 
ogólną ustawę kolei rosyjskich, lub postanowień, 
wydanych przez odpowiednie władze, jako uzu- 
pełnienie tych przepisów, podlegają karze ;ie- 
niężnej, nie przewyższającej 50 rb. Podług ści- 
słego tłómaczenia litery prawa, paragraf 76* nie 
może być stosowany do przejazdu bez biletów, 
ponieważ tyczy się on tylko przepisów policyj- 
nych, jako to: palenia tytoniu na stacyach i w po- 
ciągach, używania pomieszczeń stacyjnych i prze- 
działów damskich i t.d. W ten sposób paragraf 
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rować zupełną autonomię 
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76? przewiduje takie przekroczenia, które są w 
istocie rzeczy mniej ważne, niż przejazd bez bi- 
letów. 

Podług zdania komisyi, jedynym skutecznym 
środkiem, mogącym położyć tamę przejazdowi 
bez biletów, mogłoby być ustanowienie odpowie- 
dzialności karnej za wszystkie tego rodzaju nadu- 
życia. Z tego powodu komisya uznała za nie- 
zbędne, żeby moc paragrafu 76* była rozciągnię- 
ta na pasażerów, jadących w pociągach bez bi- 
letów, oraz na tych pasażerów, którzy samowol- 
nie przechodzą z wagonu niższej klasy do wago- 
nu wyższej klasy, pozostawiając w całej rozcią- 
głości postanowienia ogólnej ustawy kolei rosyj- 
skiej o pobieraniu opłaty dodatkowej za przejazd 
bez biletu i za samowolne przejście z viższej kla- 
sy do wyższej. 

Powyższe postanowienie powinno być stoso- 
wane też do pociągów towarowych. W ostatnich 
czasach nadużycia w pociągach towarowych roz- 
powszechniły się w znacznym stopniu. Koleje, 
według zdania komisyi, nie są w stanie walczyć 
z tem złem, ponieważ w większości wypadków 
ma się do czynienia nie % pojedyńczemi osobami, 
przekraczającemi przepisy kolejowe, lecz z całe- 
mi grupami takich osób (up. robotnicy i majstro- 
wie fabryczni, celem przejazdu pociągami towa- 
rowemi, często siłą zajmują miejsca w wagonach). 
Pomimo to, nawet w stosunku do pojedyńczych 
osób koleje nie są w stanie stosować tych prze- 
pisów kolejowych, które są wyłożone w ogólnej 
ustawie kolei rosyjskich, jako to pobieranie po- 
dwójnej opłaty za przejazd bez biletów. Ponie- 
waż zaś przejazd w pociągach towarowych osób 
postronnych moze być groźny nietylko dla całości 
i zabezpieczenia towarów przewożonych, lecz i dla 
bezpieczeństwa ruchu, przeto komisya w stosun- 
kn do pociągów towarowych postanowiła również 
zastosować identyczne środki, t. j. pociąganie 
pasażerów, jadących w pociągach towarowych 
bez biletów, do odpowiedzialności karuej podług 
paragrafu 76? ustawy o karach, wymierzanych 
przez sędziów pokoju. 
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Samochody. 

Przedsiębiorcy samochodów z Płocka do 
Kutsa, p. Pietrowowi, nie świetnie podobno się 
powodzi. Jak wiadomo, zawarł on umowę z za- 
rządem pocztowym o zaprowadzenie samocho- 
dów dla przewozu korespondencyi z Płocka do 
stacyj pocztowych i dla przewozu pasażerów. 
Ukazały się dwa razy samochody z Kutna i na 
tem koniec. Widocznie zaszło jakieś nieporozu- 
mienie zarządu pocztowego z p. Pietrowem, gdyż 
obecnie, naczelnik oddziału poeztowo-telegraficz- 
nego w Płocku zawarł nową umowę z p. Mali- 
nowskim, który zobowiązał się przewozić pocztę 
lekką i ciężką z Płocka przez Gostynin do 
Kutna. 


Badania hisłoryczne» 


Austryackie ministeryum oświaty zatwier- 
dziło układ, zawarty za upoważnieniem komisyi 


histor. al ad. um. krakowskiej, przez prof. Abra- 


hama z prof. L. Pastorem, dyrektorem histo- 
rycznego instytutu austr. w Rzymie. Układ ten 
ma na celu, z jednej strony. wysyłanym z ra- 
mienia akademii do Rzymu dla poszukiwań w ar- 
chiwach i bibliotekach, głównie w archiwum wa- 


tykańskiem, członkom t. zw. Ekspedyczi Rayne === 


skiej zapewnić wszelkie korzyści i przywileje, 
wypływające 4 przynależenia do rządowego in- 
stytutu historycznego; z drugiej zaś strony zawa- 
naukową, tej misyi 
historycznej polskiej w Rzymie. 

Komisya historyczna wybrała zaraz kiero- 
wnikiem ekspedycyi rzymskiej prof, uniw, lwow- 
skiego Abrahama, zastępcą zaś kierownika pr. 
uniw. krakowskiego W. Zakrzewskiego. Stypen- 


dystami na rok 1908/4 wyznaczono dr. J. Pta- 


śnika, nauczyciela gimnazyalnego, z Przemyśla, 


i dr. Edwarda Kuntzego, ze Lwowa; obaj ci pa~- 


nowie niezwłocznie udali się do Rzymu. 
Handel kośćmi ludzkiemi. 
. Q wstrętnym procederze donosi wiedeńskie 
pismo „Reichswehr“: 
„Z sądu krajowego dochodzi nas wiadomość, 
brzmiąca wprost potwornie. Władze, 


a miano- 


wicie proktratorya i policya pracują nad wyja- 
śnieniem następującego wypadku. Dwaj służący, 
którzy z urzędu mają do czynienia z. trupami, 
od szeregu lat uprawiają handel kośćmi ludzkie- 
mi, wywożonemi zagranicę. Z początku z kości 
tych wyrabiano spodyum, ale to okazało się 
mało rentownem. Sużący znaleźli wnet lepsze 
pole zbytu. Sprzedawali kości lndzkie i inne 
preparaty po niebywalych cenach do rozmaitych 
ruiast Europy dla celów studyowania. Obaj swój 
występny proceder umieli tak ukrywać, aby 
nikt nie domyślał się ich potwornego występku. 
Często zdarzało wię, że żałobny pochód szedł za 
trumną, w której mieściły się kości psa. Przez 
lata całe obydwaj służący uprawiali ten proce- 
der, tak, że obecnie, jak stwierdzono, kości ludz- 
kie z Austryi prawie wyłącznie służą zagranicą 
do studyów. Na handlu tym dorobili się owi 
służący wielkiego majątku. Dumy, które w ten 
sposób uzyskali, mają być niezwykle wielkie. 
Ale właśnie majątek ich zdradził.  Wpadło 
wszystkim w oczy, że dwaj ci służący, zarabia- 
jący właśnie tyle, ile potrzebuje skromny c:ło- 
wiek do Życia, zawsze rozporządzali większemi 


kwotami. Zarządzono poszukiwania i odkryto, 
że źródłem ich dochodów jest handel kośćmi 
ludzkiemi*. 


W dalszym ciągu zapewnia wspomniane pi 
smo, co zresztą rozumie się samo przez się, że 
profesorowie nie nie wiedzieli o tym procederze. 
Z tego oświadczenia wynika, że owi służący za- 
jęci byli w klinikach prosektoryach uniwersy- 
teckicb, o czem „Reichswehr* nie wspomina. 
Winni mają być uwięzieńi. 
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Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Nowy gabinet włoski. 

Nowy prezes ministrów, Giolitti, zapowie- 
dział swoje rządy w okólniku, w którym żąda 
ze strony urzędników politycznych uszanowania 
wszystkich swobód, ochrony wszelkich praw 
obywatelskich i zabrania im wszelkiego mięsza- 
nia się do wiru iuteresów lokalnych i partyi. 
Równocześnie oczekuje minister ze strony pre- 
fektów jak najsurowszego wykonywania ustaw 


dotyczących administracyi gmin, prowiucyi i 
fuudacy: dołroczynnych na rzecz biednych i 
upośledzonych. „Avanti“ powiada, że okólnik 


literą, ponieważ urzędnicy 
wiedzą bardzo dobrze, iż ma on na celu tylko 
to, aby bałamuci opozycyę i opinię publiczną. 
Przywódzca socyalistów, Turati, jest tego same- 
go zdania i powiada, że Guolitti zwiódł demo- 
kracyą, że jego gabinet jest ostatnim wyrazem 
politycznej obłudy, dziełem niegodnem jego ogo- 
bistej wartości, które będzie musiało opierać się 
na centrum i prawicy.— „Giornale d'Italia“, or- 
gan Sonina, pisze, że zamiary Giolitte ;o zostały 
pokrzyżowane przez naglącą konieczność w każ- 
dym kierunku. Chciał on utworzyć rząd stron- 
nictw, przyciągnąć do siebie socyalnych demo- 
kratów i radykałów i stronnictwu konserwatyw- 
nemu przeciwstawić gabinet zgodny i równowar- 
tbściowy tak pod względem techuiczuym, jak 
politycznym. Jak mu się to powiodło, wykazują 
fakty. Musiał zrzec się socyalnych demokratów 
i radykałów i zamiast ich rozdwoić, sprawił to, 
że połączyli się znowu silnie. Swoich najlep- 
szych mężów, jak Luzatti i Tedesco, wziął on 
-x prawicy i centrum. Jego uprzedzenia politycz- 
ne doznały ciężkiej „porażki —Sąady dzienników 
„Patria“ i „„Tribuna' są bardzo przychylne, ale 
i one nie tają objawy, że gabinet może mieć do 
walczenia z ciężkiemi przeciwnościami. 


pozostanie martwą 


Szalony mutta. 


Na wschodnich brzegach Afryki, w kraju 
somalów toczy się straszna wojna eksterminacyj- 
na, jaka się zwyczajnie koło równika toczy, 
gdzie się nie daje, ani nie bierze pardonu, trwa 
już od roku, bo Anglii idzie o to, aby, bądź co 
bądź, somalów podbić i ujarzmić. Obecnie do- 
noszą dzienniki londyńskie, że kolumny angiel- 
skie rozpoczęły pochód przeciw „Szalonemu mul- 
le“. W dniu 8 b. m. miały wyruszyć z Berbery 
dwie kompanie konnej piechoty afrykańskiej, a 
jednocześnie z Behenduli posunęła się biała, 
aroa piechota. Wszystkie oddzialy, noszące 
sztandar angielski przed sobą, podążyć mają 
koncentrycznie w głąb kraju. Na stacyach woj- 
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skowych nagromadzono wielkie zapasy żywności, 
wciąż uznpełniane przez karawany, wiezione wo - 
łami. Wojsko angiełskie popierane jest w tej 
wyprawie przez plemiona krajów, które dawniej 
staly po stronie «szalonego mid. Z liezby ieb 
wyróżnia się plemię Mijertynów, pod sułtanem 
Osmanem Muhometem, które dotąd pozwalało na 
przewóz przez ziemię swoją broni i amunicji 
dla mally pod warunkiem, że go nie zaczepi. 
Mulla otrzymawszy wszystko, czego potrzebował, 
napadł we wrześniu wiarołomnie na Mijertynów 
w okolicy Blignu; wy wiązała się zapalczywa bi- 


twa, w której zgineło 300 do 400 mijertynów, 
mułła zabrał im 1,000 koni, 150 karabinów, 
wiele wielbłądów i owiec; potem spłądrował 


mułła terytoryum plemienia Musilla i zabrał im 
sporo jeńców. W połowie września przybył ku- 
zyn sułtana Osmana, Juzuf, do Haskhoraru, aby 
z sułtanem plemienia Warsangeli ułożyć wspól- 
ną wyprawę przeciw mulle. Na wspólnej nara- 
dzie postanowiono wysłać z Haskhoraju i Ben- 
deru posłów do Berbery, aby umówić się z ko- 
mendantem wojska angielskiego o wspólną wy- 
prawę, celem skruszenia potęgi awanturniczego, 
a zdradzieckiego mułły. Anglicy dali sułtanom 
instrukcyę, aby usiłowall przeć mułłę w kierunku 
Bobotli. Muha jest dziki i krwiożerczy. W do- 
linin Nogalu kazał ściąć 500 swoich zwolenni- 
ków. Utrzymuje on, że był we śnie upoważniony 
przez proroka do ścięcia pewnej liczby głów, 
których nazwiska mu sen podyktował. Poparcie, 
dane auglikom przez potężne plemiona Mijertin 
i Warsangeli, przysparza im 20,000 wojowni- 
ków. Wyprawa rozpoczyna się przeto pod do- 
brą wróżbą. 


RÓŻNE WIEŚCI. 


-— „Pos. Tagblatt“ donosi, że od r. 1900 
do 1903 r. 32,400 morgów ziemi, należącej do 
większych posiadaczów niemieckich, przeszło w 
ręce polskie. Ilość ta powiększy się jeszcze, 
jeżeli dod:.6 ziemię włościańską niemiecką, wy- 
kupioną przez polaków. Rzeczone pismo nie po: 
daje jednak ilości ziemi, która naodwrót prze: 
szła z rąk polskich do niemców. 

— Stolica Apostolska zgodziła się na ustęp- 
stwo w sprawie mianowania biskupów francu- 
skich. 

— Rząd kolumbijski przygotowuje protest, 
który bedzie wręczony wszystkim mocarstwom 
europejskim, nadto zniesie swoje poselstwo w 
Waszyngtonie. 

— Przewidują, że kongres postanowi uznać 
niepodległość republiki Panamskiej i zawrzeć 
z nią traktat w sprawie budowy kanału. Sprze- 
ciwiają się temu stronnicy kanału Nikaraguy. 

— Rząd rozkazał wysiać pancernik „Maie* 
do Colonu. Rząd angielski prosił Stany Zjedno- 
czone, aby podjęły się obrony podanych angiel- 
skich na Przesmyku. Półurzędownie donoszą, że 
Stany Zjednoczone pragną powstrzymać państwa 
europejskie od wysłania swoich okrętów do Pa- 
namy i zapobiedz wogóle wszelkim manifesta- 
cyom zbrojnym, aż do zu,ełuego uregulowania 
stosunków w nowej republice. 

— Nadchodzą z Magdaleny i Antioquii wia- 
domeści o bardzo wojowniczem usposobieniu ko- 
lumbijczyków. Nie przypuszczają jednak, aby 
rząd kolumbijski miał wypowiedzieć wojnę Sta- 
nom Zjednoczonym. 

— Rząd angielski zawiadomił W. Portę, że 
popiera rosyjsko-sustryacki program reform. 

— Sułtan ogłosił powszechną amnestyę dla 
wszystkich aresztowanych i skazanych za udział 
w ruchu rewolucyjnym. 
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Telegramy. 


& ostatniej chwili. 
(Od własnych korespondentów). 

Rzym, 10 listopada. Na ostatniem konsysto- 
rzu, Ojciec święty mianował biskupa tyraspol- 
skiego Roppa biskupem wileńskim, biskupa płoc- 
kiego hr. Szembeka arcybiskupem mohylowskim, 

Paryż, 10 listopada. Tutejszy ambasador 
rosyjski ks. Urusow zostanie przeniesiony do 
Rzymu na miejsce Delisowa. Ambasadorem 
w Paryżu ma być mianowany minister spr awie- 
dliwości Murawiew. 
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REA SGR A iR Sag dA.  Kasalacja. 10 listopada. Wszyscy am- 
bacadorowie otrzymali rozkaz, aby popierali no- 
tę Rosyi i Austro-Węgier w ać refurm. 

Białogród, 10 listopada. Minister wojny 
wniósł projekt, aby odjęto oficerom dodatek do 
pensyj, ustanowiony jeszcze 
Zmniejszyłeby lo gażę do połowy. 
to wielkie oburzenio korpusie 
Rozporządzenie cefnigto. 

Waszyngton, 10 b-topada. Przybył tu nad- 
zwyczajny poseł  rzeczypospolitej panamskiej 
Unan Barilla i złożył listy  uwierzytelniające. 
Oświadczył przytem, że posiada pełnomocnictwo 


do podjęcia rokowań w sprawie kanalu panam- 
skiego. Wyrażał przytem przekonanie, że ludność 


za czasów Milana. 
Wywołało 


w oficerskim. 


Panamy przyjmie z radością wieści o budowie 
kanału. 

Budapeszt, 10 listopada. Odbył 
partyi Kossutha, który uchwalił, 
swobody dzialania, prowadzić 
pod wodzą po-la Szedorkcenego. 

Rzym, 19 listopada. Mgr. Merry del Val, 
sekretarz stanu, został mianowany kardynałem. 

Berlin, 10 listopada. Stan zdrowia cesarza 
Wilhelma zadawalniający. 


wiec 
po odzyskaniu 
dalej obsrukcyę 
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Na statku niemieckim 
rzucił paczkę do 
sąsiednią barke, 


Neapol, 10 listopada. 
„irena“ jeden z podróżnych 
wody. Paczka upadła na 
W paczce tej znaleziono dynamit. Wobce tego 
podróżnego aresztowano. Nazwał się Jakó- 
bem Mikula Berillo i oświadczył, że paczkę ową 
dał mu podróżny, którego nazwał Papuasem. 
Istnieje podejrzenie, że są to anarchiści amery- 
kańscy, którzy przybyli do Europy w celu do- 
konania jakiegoś zamachu. 

Paryż, 10 listopada. Dziś przed kautorem 
pośrednictwa pracy doszło do krwawych walk 
z policyą. 

New-York, 10 listopada. Z San 
donoszą 0 bombardowaniu miasta  Malfossi 
przez kanonierkę powstańców. 

Waszyngton, 10 listopada. Kauonierce New- 


(U 


Domingo 


(7) 


Port polecono odpłynąć na wody San Do- 
mingo. 
New-York, 10 listopada. Za szerzenie pro- 


pagandy anarchistycznej został wydalony z Sta- 
nów Zjednoczonych Jan Turne, Jest to pierwszy 
wypadek zastosowania prawa o anarchistach po 
zamordowaniu Mac-Kinleya. 


Wiedeń, 10 listopada. Sesya sejmów krajo- 


wych w Lublaaie i w Pradze została zakoń- 
czOna. 
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CENY Z ZBOŻA I PASZY. 
Łódź, 10 listopada. 

Pszenica wyborowa 6.00 za korzec 
» średnia 5.75 n 
Żyto wyborowe polskie 4.45 3 
„ Średnie 4.40 » 
» rosyjskie 4.30 n 
Jęczmień wyborowy na kaszę 4.00 » 
s rosyjski — $ 
e browarny 4.50 n 
Owies wyborowy obroczny 2.75 » 

» Średni —— » 

» rosyjski 2.50 » 
Wyka szara => , 
Groch warzelny 6.50 —8.00 E 

» na paszę —.— w 
Tatarka 415 | 
Łubin wyborowy —— 5 

» średni — | 
Kartofle 2.20—2 50 ; 
Siano 1.20—0.75 za cetnar 
Koniczyna 1.55—1.50 n 
Słoma pr osta — 5 , 

» targana —.60 » 
Tranzakcye ożywione. Dowozy i zapasy średnie. 
Odpowiedzi Redakcyi. 

Prenumeratorce, List poszedł do kosza. Pole- 
mizujemy tylko z tymi, którzy, czyniąc zarzuty, mają 
odwagę wymienić swoje nazwisko. 


Kolejarzowi. 
do „Gońca Łódzkiego.“ 
nach redakcyjnych. 


Zechce się szanowny pan zwrócić 
Rękopis do odebrania w godzi- 


j jak i pensyonarek, 
sierpnia r. b. przy ulicy 
1 września. 


z dniem 14 lipca przeniesiona została do nowego lokalu 


Zapisy mowowstępujących uczenie, 
przyjmowane są w 
Zawadzkiej 24. Lekcye rozpoczęły się 


zarówno przychodnich, 
kancelaryi od dnia 25 


Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


R o 1 


poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 


skie, Włoskie—,,Vermouth* tudzież 
ry krajowe 


koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- 
i zagraniczne. 


Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


Kawior astrachański 


gruboziarnisty bez soli, 
katesów wchodzące. 


Kii 


1. 


HE 
i | 


171—r—163 


oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


Róg ulicy Zawadzkiej i 
Pańskiej 
W środę Il listopada r. b. 


Wielkie nadzwyczajne przedstawienienie składające zię Z 14 najwybor- 
niejszych i najnowszych numerów repertuaru cyrkowego Z udziałem pierwszorzędnych 


artystów, artystek oraz S ecyalistów różnego pokroju. „ęści | 
: r 7 cieszące się wielkim powodzeniem widowisko cyrkowe 


nia danem będzie raz jeszcze, 


„Walka byków” (z żywym bykiem hiszpańskim), czyli 
| balet, manewry i 


kowna wystawa, kostyumy narodowe, 
kich artystów, artystek, corps de baletu 
przedstawienie. M krótce bone 
zaraz 


Do wynajęcia 
h p ® 


Z 


frontowy 


duży, z posadzką, wodociągiem i od- | 


Wiadomość ul. 


dzielnem wejściem. 
1606—8—1 


Golca 13 m. 10. 


Staniczarka 


potrzebna zaraz. Główna 
1608—1—1 


bardzo zdolna 
47m 6. 


JĘX'40 sprzedania w Rudzie Pabianickiej 


archew pastewna 


koniczyna i slano. Bliższa wiadomość 
telefonem, kantor cukrowni. 1601-3-1 

W poniedziałęk, 9 listopada, na ul» 
Piotrkowskiej lub Sredniej, zgubiony zo 
stał 


zegarek damski 


złoty z monogramem Jes: „Łaskawy zna- 

lazca raczy oddać do rejenta Jonszera, 

Średnia NM 21, za odpowiednią nagrodą. 
1632—3—1 


Ananasy Świeże 
funt po kop. 30 
poleca 
Handel win, towarów kolonialnych 
i delikatesów 
A. Trautweina, Piotrkowska 73. 


żywe Pstrągi na zamó - 
wienia. 1580—4—3 


Codziennie 


W drugiej części przedstawie- 


„Swięto w Madrycie". Zbyt- 
pochody. Współudział wszyst- 
i statystów. Anons. W czwartek wielkie 
k. rodziny Geretti. > 


Choroby weneryczne 
i skórne 


Zachodnia AŻ 88 
(obok lombardn akcyjnego). 
dla panów od 8 — 11 r.i od 6—8, dla 
dam od 5—6 godz. 
| W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
| 599—0—99 
| 


| Choroky weneryczne, mo- 
| czopiciowe i skórne 
i 


Dr, E ORLOWSKI 


ulica Nawrot Ae iż 
3-cia brama od rogu Piotrkowskiej 
przyjmuje 8—11 r., 5—8 w. Panie 
| 3—4 pp. W niedziele i święta od 
' 8—12 r. i od 4—6 pop.  781-0-4 


De Hiha Maryan Poznański 


b. ordynator Szpitala Homeopatycz= 
nego w Petersburgu. l 
' przeprowadził się na ul. Przejazd 8 


| Przyjmuje chorych Godziennia oa 11—l 
| i od 5—7 popołudniu. 


1491—6—30 


| Choroby skórne I weneryczne. 


ulica Krótka AB 4. 


y 


' panie od 5—6 popol. 159-0-6 


Przyjmuje od godz. 10—2 i 6—9 w. 


Choroby skórne, weneryczne 


i moczopiciowe. 
Od 8—12 rano, 5—8 wiecz., 
popołudnia. 
W niedziele i święta 8 r. do 1 pop. 


Cegielniana ZŚ. 1608-4-0 


keżami i 


panie 3—4 


Ohoroby uszu; NOSA; 

233-d-1 gardiaa 
Przyjmuje od 9—11 i 4—7 
Piotrkowska AA 89. 


RESTARTS UOTIS 


Dr. Leon Silberstein 


Choroby skórne i weneryczne 
i mieszka obecnie ulica 

Mikołajewska 67, róg Nawrot 
Dla panów 8—11, 6—8. Dla pań 
po 5—6. 1107-r-5 
Lecznica dla chorych 

wenerycznych i skórnych 

Ta Ma ŚR s 
D” Marguliesa 
Wólczańska 39, róg Benedykta 10 
Porada kop. 40. Przyjęcie od 12—2 i od 


4—8 w., w niedz. i św. 9—10 i 4!/4-65 W. 
891—r—40 


szwedzka 


w zakładzie 
Antoniny Chrząszczewskiej 


dla kobiet i dzieci pod nadzorem lekarza, 
rozwija prawidłowo i wzmacaia organizm. 
"W zakładzie pracują szwedka i polka. 
Południowa il. 
1553—r—83 
Do nabycia w księgarni R. Szatkiegoi we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 


Małieństwo | Rzerzączka 
Przymioł i jego leczenie 


przez D-ra iz. Abrutima, ordynatora 
oddziału chorób wenerycznych I skórnych 

w szpitalu Poznańskich w Łodzi 
759—d.—40 


Barszat | 


2G 


Ę 


Z dniem 
1903 r. została 
przeniesiona Z 
Piotrkowskiej 

NM 123 pod NM 
l 141. Kapelusze 
modne i obuwie filcowe zawsze na 
składzie. 740 —r—16 


genci zdolni znajdą łatwy zarobek. Mo- 
gą się zgłaszać na ul. Zachodnią % 49 
pomiędzy godz. 9—12 w poł. Pierwszy 
łódzki zaklad chemiczno-parowy Czysz- 
czenia I dezynfekcyi pierzy, puchu, róż- 
nych rzeczy i lokali po chorych i zmar- 
łych. 2034—3—83 
Any świeże po 90 kop. funt, poleca- 
ją cukiernie Aleksandra Roszkowski: go 
Piotrkowska 76 1 Piotrkowska 108. 
2006—4—.4 


dzłesięcłotygodniowe 

Główna 33 m, 4%. 
2020—3—.3 

bez wierzchn tanio 

Q 4 


Po 


o sprzedania 
szczeniaki jamniki. 


pe demskie, lisy, 

sprzedam. Konstantynowska 51 m. 
= 2054 —1—1 

ortepian krótki, zupełnie doory, tanio 

sprzedam. Piotrkowska 87 m. 20. 

2057—3—1 

'awcowa z Warszawy szyje prywatnie. 

dA Oferty proszę nadsyłać na ui. Widzew- 

ską 6 94 pod lit. C. R. 16.* 


= 2058—3—1 
LE z dobremi świadectwami poszuku- 
je zajęcia. Południowa 21 m. 12. 
2044—3—2 
auczycielka muzyki, polka, potrzebna. 
Radwańska 71 dom Ramsza. Wiado- 
mość u Stejanowskiego. 2011—3—2 
loaa panienka poszukuje miejsca do 
pomocy w sklepie, magazynie, składzie 
lub tp. zajęcia na przychodnią. Oferty 
upraszam składać pod „A. N.“ do adm. 
„Rozwoju“ 1921—10—9 
biady gospodarske po 35 kop. Ulica 
Pusta J% 3, na parterze. 
2028—d—9 
poszukuję zarządu domem. Oferty proszę 
składać w adm. „Rozwoju* pod lit, „I. R 
> Świ 1713—d—9 
rzybłąkała się szara wyźlica z bliałomi 
łapami. Odebrać można na ul. Rozwa- 
dowską M 10 w piwiarni. 2032—2—2 


on 


KE ARAD. oz PO RER 
pe jesienne ciepłe do sprzedania ża 
15 rb. Widzewska 70 m. 14 od 9 do 
2 godz. 2035—3 —38 
Po” z wspólnym przedpokcjem zaram 
do wynajęcia. Pasaż Meyera M 11 m. 
5. 2055—3—1 .. 
otrzebni sprzejawcy na miasto z kau- 
cyą od 5—10 rubli, Ul. Brebrzyńska 
JX: 7 (ża ementarzami) wiadomość u go- 


spodarza. 2056—3——1 
Pokój z kuchnią do wynajęcia zarar. 
Zgierska 48. 2052—3—1 
prac slę pies, daży, czarny, do 

polowania, Odebrać można na ul. Ki- 
jowskiej Mè 18 m. 8, 2053—3—1 


pPoszakuię agentów z kaucyą rb. 50. Fa- 
bryka kosmetyków, Wólezańska 129, 
2051—3—1 

klop spożywczy do sprzedania za przy- 

stępną cenę. Wiadomość ul. Guberna- 

torska 41. 2050—3—.1 


0 2 urządzenie do sprzedania w 
dobrym stanie. Ruda Pablanieka, przy- 
stanek tramwajowy na Langierce, w domu 
Hesego, tamże rachomoświ domowe. 
2047—32——1 
Jklep dystrybucyjno-spożywozy do sprze 
dania zaraz. UL Orla 16. 2026—3—2 


zza doda Er AE EEE 
Na Thomasa przy ul. Andrzeja l1, 
spocyaloie zajmuje się przyspasabianiem 
uczniów do egzaminów. Kursy wleczoro- 
we dla dorosłych. Korepetycye. 
1925—15—0 


aetna paszport na imię Michla Kuper- 

mana, wydany z pow. Nowo- Radom- 

skiego. NE 

peinar pies szarej maści, łeb czarny, 
tylna część prawego biodra także czar- 

na, piętno rasa mięszana. Odprowadzić na 

ul. Milsza M 28 do p. F. Agarkowa. 

2029—3—3 


Ifeszłego czwartku 4 listopada po połu- 
dniu, zaginęła, Urszula Skonieczna, lab 

30, obłąkana, mieszkanka wsi Nowe Choj- 

ny dom Wolbacha. 2047—1—1 


A A zde REZ OE 

/ puwodu wyjazdu jest do sprzedania 

sklep kolonialny z całem urządzeniem 

i towarem. Wiadomość ul. Benudykta 41, 
2049 —3—l 


Tpgingta karta pobytu na imię Róży 


Goldgraber, wydana z magistratu m. 
Łodzi. 2045—3—2 


ARROW ZE RECE 
ZO dnia 29 października kilkana- 
ście róbli. Odebrać można na ul. Piotr- 
kowskiej 290 m. 19, zastać można od godz. 
7 rano. 2040—2—2 
Ze paszport na imię Franciszki Ka- 


rzak, wydany z gminy Sobków. 
2042—3—2 


2030—3% 5 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 10 listopada 1903 r. 


poz pią! A imire aN 4 MAN AAC 
aep PPN enreta Zna + napina 
CZATOTEKA e n PO a mao 
„pawiana nkĆ, 41 AIRA =- a marne 


ammai n = 


See meat M TARE TSABA e TA A EEE a aż: TARA MOM mi 
T7 ZEE M0 JETTA i WW ae PR OTO A AI 


Restauracya 
| (Dawniej A Fi- 
Szer.) 
zielma LB. | u ig EI 
TE WRA iotrkowska 
Dziś dnia 9 listopada 1903 r. | dol Pio da 
Debiut węgiersko-niemieckiej znanej śpiewaczki Loli Verdessi. Występ znanej tyrol- | codziennie 
skiej śpiewaczki Betty Knoll. Niemieckiej subretki Pauli Norden, oryginalnego rus- 
kiego duetu Niemirowych. Potpourri z operetek Gejszy—-łodkiej dziewczyny uroz- 
; maicone ekscentrycznemi tańcami. Jutro nowe debiuty. +13 
Ceny miejsc przy stolach: 55 kop. i 40, Wejście 30, galerya 20 kop. Początek 8 i pół 
ieczorem. Kasa otwarta od 6 wieczorem. 66 R > 
Whi -S na —_ RREAN EERE TT OZ ZIE REPAIR „AŻ Š ao | włościańskiej pod dyrekcyą p. Sitamisiawa RER 


; 1579—15—5 


© 
| li 
| Fabryka wyrobów powrożmiczych, lin transmisyjnych 
- 895 T-: 4 oraz specyalnma fabryka pasów parcianych 


opa s m r t . . 
J. Milińskiego, Łódź, ulica Piotrkowska M 6, 
naprzeciwko Hotelu Polskiego w domu "Tow. Ake. Hille i Dittrich. 
Mam zaszczyt podać do wiadomości W. P., ża otworzyłom w mieście tutojszem 
' fabrykę i skład wyrobów powrożniczych i wykonywam: liny konopno i bawełniane 
. transmisyjne z konopi manilskiej, liny druciane, szpugaty, sieci  rybuckio, hamaki, 
« siatki, przybory gimnastyczne, pasy parciane do młocurni, sieczkarni, transmisyj i ele- 


. watorów. taśmy, chodniki sznurowe itp. Wszolke wyroby odznaczają sin _ doborem 
towaru, starannością i sumiennością wykończenia oraz możliwio nizkiemi cenami 


Sprzedaż wyrobów wspomnianych dokonywa się w sklepie przy ul. Piotrkowskiej M 
6, naprzeciw Hotelu Polskiego w domu Ake. Low. Hille i Dittirich. F olecam się tas- 
. kawym względom szanownej publiczności i pozostaję z głęb. poważaniem Ja Kłifińska, 


orna fabryka fortepianów i pianin 


w St.-Petersburgu założona 1818 r. 


Dostawca Ich Cesarskich Mości 
Cesarza Wszechrosyjskiego 
aio Cesarza Niemieckiego 
Cesarza Austryackiego 
Króla Duńskiego 
Króla Bawarskiego 
J. ©. W, W. K, Sergiusza Aleksandrowicza. 


Dostawca zakładów naukowych imienia CESARZOWEJ 
MARYI, Cesarskiego Tow. Muzycznego, 


Konserwatoryum Petersb. i Mosk., Cesarskich Teatrów, Cesarskiej 
Szkoły Teatralnej i Muzeum Pedagogicznego. 


Łódzki Komitet miejski Kurałoryum trzeżwości. " 

Stosownie do artykułu 27 ustawy o Kuratoryum trzeźwości, opartej na Najwy- 

żej Zatwierdzonych dnia 4 czerwca 1899 r. i 7 stycznia 1908) r. opiniach Rady Pan- 
stwa, członkowie protektorzy nio przyjmujący czynnogo udzialu w pracach Komitetu 
obowiązani popierać jego działalność, przez wnoszenie corocznie do kasy Kuratoryam 
nie mniej 5 rb. Wobec tego i stósownie do postanowienia komitetu miejskiego Z dnia 
9 czerwca 1903 r, członkowie protektorzy, którzy czynnie nio „przyjmują udziału 
w pracach Komitetu, niniejszem proszeni są o wniesienie składki członkowskiej Za 
rok 1908 w sumie nie mniejszej nad rb. 5 w stosunku rocznym,  przyczem wszelkie 
naddatki po nad tę sumę przyjęte będą z wdzięcznością. Skktdki i naddatki mogą 
być płacone osobom, które w tym celu zostaną wysłane z listami do zapisywania 
składek i ofiar. Kwity zostauą rozesłano później. Składki i ofiary mogą być także 
przesyłana do skarbnika komitetu p. W. L lentskiozo (Srednia 20) do 1 stycznia 
1904 r. Ci z pp. członków, ktorzy nie zechcą zapłacić składek, zoehwią  Własnoręcz- 
nie pomieścić o tem notatkę na liście składek 2 nadmienieniem czy życzą sobie 
w przyszłości przyjąć czynny udział w pracach Komitetu, stosownie do wskazówek 


1351—00—7 


osób, zarządzających domami ludowemi. 
skich 
łu w pracach Komitetu 
żej członkiem komitetu) 
Kuratoryum. 


Ogłaszan niniejszem, że Zygmunt 
Daleszyński z dniem 1 listopada 1908 r. 
przestal pelnić u mnie obowiązki zarzą- 
dzającego w kantorze Assenizacyi i lodu 
na Sredniej 69 i nioma prawa od tego 
czasu odbierać moich należności, a gdyby 
mu kto takową wypłacił, to przezemnie 
akceptowana nie będzie. 
szam, iż tenże pan Daleszyński przywła- 
szczył sobie mój weksel, in blanco na 
150 rb. mający służyć na kaucyę, wysta- 
wił go na sieb'e i sprzedał. Zawiadamniam, 
iż tego wekslu płacić nie będę, a nabyw- 
cę, jak również pana Daleszyńskiego, po- 
ciągnę do odpowiedzialności sądowej. 

1569-23-23 Stanisław Wojciechowski. 


SKERD FABRYCZNY 
w Łodzi, Piotrkowska 81. 
Fortepiany i Pianina 


w wielkim wyborze. 
Ceny fabryczne. Sprzeraż na ratya 
Warunki najdogodďniejsze. 


WYNAJEM i zamiana, reperacye i strojenia pod kierunkiem ko- 
rektora specyalisty. 


instrumenty 


SZA a 


nowej konstrukcyi amerykańskiej 7!/⁄, oktaw, ramy metalowe zło- 
cone, krzyżowe. Mechanizm z repetycyą. 


Fosfatyna Faliera 

przyjemny pokarm, najodpowiedniejsz 

dla dzieci od 6 miesięcy o 10 ia 

zwłaszcza w czasie odłączania od piersi 
i w okresie rośnięcia, 

Ułatwia. ząbkowanie i zapewnia 
prawidłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach. 
1440—18—10 


ażne dla właścicieli Fabryk i Domów! 


Rozerwoarów wodnych, 
Rur wodnych, 

Kotłów parowych, 

Rur parowych; 


izelacya WSA 


Miateryałami korkowe mi, 
Masą azbestową, 
Krzemionką, 


ykonywa 


Asekuracyjnych przy izo- 
obniżenie premij o 25%. 


eschich, Łódź 


Fabryka materyałów korkowych, asfaltu i tektur asfaltowych. 


Widzewska 64, 


Stosownie po zapewnienia Towarzystw 
lacyi powyższemi materyaławi ae. ROAD O 
składający się z dużej sali, kilku 
ogrodu, werendy i kręgielni jest do wy» 
najęcia od 1 stycznia 1904 r Wiadomość 
u gospodarza róg Wólczańskiej 1 Kątnej 
M 229. 1584—3—9 


Lana 


Bi 61 yć” + 


IARRBDRARARARRA 


Kosztorysy bezpłatnie. nadrabianie pończoch. 


'4- Ul. Mikołajewska X% 59, m. 56, 
ml piętro. 1111-4-33 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
í rzyjmuję 
$ 


maeaea TH za w e a ia 


i Josgozneno He 


(W tłoczni „Rozwoju,“ Piotrkowska X 111. 


Osoby, które nie opłacą składek 
do 1 stycznia 1904 r. lub nie wyrazą życzenia co do 
(co będzie uważane za niechęć z ich strony pozostawania dlu- 
będą wykreślone z początkiem roku 1904, z listy członków 


Również ogła- 


pozojów, | 


„ Stolarskim, 


czlonkow= 
przyjęcia czynnego udzia- 


1570—33 


Z dniem 24 października 1903 roku otwie- 
ram kantor rekomendacyj słażby żeńskiej 
l męzkiej przy ul. Zachodniej ży róg Kon 
stantynowskiej, Z poważaniem 


15l4—10-9 „E. Olszewski. 
Szkoł iosł dl 
kobiet. Przejazd 8 F. ARLET 


Oprócz wszystkich udzielanych przede 


miotów, zaprowadza jeszcze dziat prak- 
tycznych zajęć: szycia zwyczajnego, re- 
peracyi biel zny, sukien. cerowanla, na- 


prawy haftów i koronek. Otwiera także 
kursy wieczorowe praktycznych zajęć, 
kroju sukien i bielizny, Szkoła wydaje 
patouty, dające prawo do posad rządo- 
wych, 526 — 8-—8 


* nia iwo ATE KIA 


Lokal 
składający się ze sklepu, salonu i czte- 
rech pokojów przy sklepie, potrzebuy 
jest od stycznia lab najsvóżniej od kwig« 
tnia 1904r, Oferty składać proszę w adm. 

„Rozwcju* pod „Cukiernia, 
1570—3-% 


Poszukuję jednego dażego Gi 
Pokoju 
bez mebli, z światłem na północ, z osob- 
nem wejściem, w okolicach ulicy Piotr- 
kowskiej, pomiedzy ulicami Nowym Ryn- 
kiem a Główną. Orerty składać w adm. 
nRozwoju* pod lit S, B. 1595—83 —32 
Potrz: bna jost młoda, inteligentna 
Panienka 


lub wdowa do prowadzenia sklepu kclo- 
nłalnego za „kaucyą, slbo do spółki, Wia- 
domość nl. Św, Benedykta 56 w zakładzie 

1590—3—8 


lokal w oficynie ma kantor z obszerną 
piwnicą na skład. Wiadomość ul. Piotr- 
kowska 125. 

1572—6—3. 


Ńowootworzona pracownia 


LUBIŃSKIEJ 


wykończa suknie, kostyumy, okrycia ele- 
ganeko i szybko, Krój parysk', 


kE Główna 40 m. 2. 1577—8—5 
aaypomw, T. Jlora, 28 Okraópa 1908 r. | 


„Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


